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P a m i ę t a j m y  o  G ó r n y m  Ś l ą s k u !
}H(owa floijd-George'a.
Ogromne sprzeczności, istniejące wśród 

mocarstw sprzymierzonych, istnieją oddawna, 
ujawniły się zaraz po zawieszeniu broni • od 
tej chwili nie ustawały ani na chwilę. Ale rzą
dowe kola Ententy dążyły do załatwienia tych 
zatargów w ciszy gabinetów, do zakończenia 
ich kompromisem, starały się o to, aby na ze
wnątrz spory te możliwie nie wychodziły, a 
przynajmni ej o to, aby ich nie zaogniać.

Obecnie Lloyd George zierwał z tyra sy
stemem. Niesłychana jego mowa w parlamen
cie angielskim jest nietylko ujawnieniem, lecz 
umyślnem zaostrzeniem i zajątrzeniem zatar
gu z powodu Górnego Śląska. Mowa ta - -  to 
bezwzględna obrona stanowiska Niemiec w tej 
sprawie. Co więcej, jest to mowa na cześć 
Niemiec, jest to szukanie ich przyjaźni, jest to 
zgłaszanie się z protekcją i poparciem. Jeszcze 
Nemcy nic nie spełniły ze swo ch zobowiązań, 
jeszcze nikt nie może powiedzieć, czy Niemcy 
pc kilku latach nie będą ich uważały za .„skra
wek pap eru“ — ą Lloyd Gorge kruszy koipje
0 ich interesy, ba, nawet usiłuje Niemcy 
przedstawić jako stronę atakowaną, która musi 
się bronić. Niemcy powzięły zobowiązane 
rozbrojenia się — ale Lloyd George z góry ich 
jakgdyby usprawiedliwia, jeżeli zobowiązania 
tego nie wykonają...

M6wa ta »jest wymierzona przeciwko Pol
sce — ale w tym samym stopniu przeciwko 
Francji- Wprawdzie o Francji jest w związku 
ze sprawą Górnego Śląska zaledwie wzmian
ka. Cały alak premjer angielski skierował 
przeciwko Polsce. I tu nie krępował się  ni- 
czem. tu użył sobe do woli. Wobec Polski przy
brał ton pogardliwy rzekomego „dobroczyń
cy!*, który żąda od Polski, aby wzamian za to, 
fte przez zwycięstwo Ententy nad Niemcami i 
Austrją umożliwiona została jej niepodległość
1 zjednoczenie — dziękowała pokornie za w y
rządzane jej przez Ententę straszliwe krzyw
dy! Ale napadając na Polskę, Lloyd George 
bierze tem samem odwet na 1 rancji za to, że 
Francja ośmiela się w sprawie górnośląskiej 
stać po naszej stronie i żądać dla nas sprawie
dliwości !

Namiętne i bezwzględne wystąpienie 
Lloyd George‘a oznacza przełom w stosunkach 
wewnętrznych Ententy. Od tej mowy do — po
czątku likwidowania Ententy droga niedaleka. 
I  pomimo, że Lloyd George taki 'nacisk poło
żył na utrzymanie w całej mocy traktatu wer
salskiego. mewą swoją podkopał on funda
ment. na którym ten traktat jest oparty — so
jusz mocarstw, które Niemcom klęskę zadały. 
(Podkopał także znaczenie ostatniego ultima
tum, przyjętego przez Niemcy, a mającego wla- 
śn e na celu zmuszenia Niemców do wypełnie
nia zobowiązań traktatowych w sprawie od
szkodowań i rozbrojeń.a. Albowiem jedyną

rękojmią tego, że zobowiązania ,te nie pozo
staną na papierze, zresztą techniczną poprostu 
podstawą ich wypełnienia jest — istnienie En
tenty. Lloyd George zaś wystąpieniem swo- 
jem Ententę niesłychanie osłabił.

Mowa Lloyd George‘a jest wyrazem nowej 
jego orjentacji sojuszniczej. Pierwiastki tej no
wej orjentacji oddawna były wido.zne, ale te
raz synteza została wyrzeczona — i to w spo
sób bardzo jasny i bardzo groźny dla 
Ententy. Jest to dążenie do jaknajprzyiaźmej- 
szych stosunków z Niemcami i „przyszłą** Ro
sją. A ofiarą tej Lloyd-George‘owsk:ej przy
jaźni ma być — .Polska.

Pamiętamy dobrze, jak nas prem jer an
gielski w lipcu i sierpniu ub. r. chciał poświę
cić na  rzecz Rosji. Pamiętamy, jak — po od
rzuceniu przez Rząd sowiecki pośrednictwa 
Anglji — Lloyd George natychmiast przeszedł 
nad tem do porządku dziennego i uznał przed
łożone m u przez Kamieniewa warunki pokoju 

* z Polską za — umiarkowane. A warunki te 
nie były niczem innem, jak oddaniem nas na 
łaskę i niełaskę sowieckiej Rosji. ,

Obecnie Lloyd George dąży do tego, aby 
być dobroczyńcą Niemiec kosztem Polski. 
Lloyd George, mówi wprawdz:e  o sprawiedli
wości, <o traktacie wersalskim i t. p. Ale niko
go tem nie oszuka: faktycznie .chce z Niemca
mi zrobić „dobry interes*4, wynagrodzić ich za 
tio, że przyjęły ultimatum. W tym celu .Lloyd 
George zrobił wszystko, aby polepszyć szanse 
niemieckie przy plebiscycie, a obecnie okręg 
przemysłowy —- pomimo w:ększości polskiej1— 
chce oddać Niemcom! Có za sprawiedliwość!

A na im a m i en n i ejszem jest to, że Lloyd 
George, z taką emfazą powołujący się na 
„sprawiedliwość*4, poprostu źle nauczył się 
lekcji od swoich profesorów niemieckich, sko
ro ludność polską na Śląsku nazywa napływo
wą — i to „w czasach slosunkow-o niedaw
nych44. Takiej potwornej bredni nawet Niem
cy nie wymyślili. Jest to wynalazek Lloyd 
George‘a, nie mogący zresztą zdziw c w ustach 
człowieka, który podczas konferencji pokojo
wej mieszał Cylicję (prowincję w Azji mniej
szej) ze — Śląskiem (Silesia)...

I tak; oto sędzia, z taką znajomością rze
czy, Czuje się powołanym do rozstrzygania 
sprawy ludu i kraju polskiego przeciwko te
mu ludowi, a na rze -z kapitaliatyczno-imperja- 
listyeznych tajnych układów z Niemcami!

N e  inamy zresztą zamiaru, wdawać się w 
krytykę przemówienia Lloyd George‘a. Nie o 
argumenty Lloyd George‘a chodzi, ale o sam 
ten fakt ogromnej wagi, że premjer angielski 
z całą furją i bezwzględnością zaatakował Pol
skę i że w prowokacyjny sposób staje po stro
nie Niem.ec — polski kraj oddając na lup

. . . .

Niemcom. Powstanie górnośląskie — zepsu- 
łc zakulisową szacherkę. Tem się tłomaczy 
wściekłość LłoydGeorge*a, a wściekłość ta do-

prowadziła go do tego, że wstrząsnął publicz
nie podstawami Ententy, wskazując perspek
tywę sojuszu — angielsko-niemieckiego.

Z Rosji Sowieckiej.
WOLNY HANDEL A KOOPERATYWY.

Pozwalając gospodarzom wiejskim na u- 
prawianie wolnego handlu ziemiopłodami, 
Rząd sowiecki wydał jednocześnie dekret o 
spółdzielniach, zmierzający do aeśnodilcohmnia 
iw inieh wymiany. Pisaliśmy już, że dekret ten 
pozostał — na papierze. Prasa bolszewicka 
podnosi z tego powodu alarm. W art. redak
cyjnym „tPraWdy** moskiewskiej z 5-go maja r. 
Ib. czytamy takie melancholijnie wyznanie: „Już 
miesiąc z górą przeszedł od chwili, gdy ogło
szono dekret o podatku w naturze. Wolny han
del zaczął sdę i rozt.wija dalej. Ale spółdziel
czość -nic prawie nie zrobiła w celu zorganizo
wania wymiany i wzięcia jej w swoje iręce44. 
W tym/samym numerze „Prawdy" czytamy art. 
Łeżawy /w. odpowiedzi na art. Szwecowa, p ra
wiący o tem, jak praktycznie spółdzielnie po
winny wziąć się do spełnienia swoich zadań a- 
prowizącynnyich. P. Leżawa pisze, żo wskazów
ki są rzeczą bardzo piękną, ale pyta: kto wi
nien, że dotychczas nic w tym kierunku mię 
zrobiono.

„Kooperatywy dotychczas do żadnej wy
miany towarów nie przeszły i nawett rzeczywis
tych przygotowań do tego nie zrobly. A ,.odpo
wiednie organy**4 (autor ma na myśli rządowe 
organy gospodarcze) nie tylko palcem nie ru
szą, ale nawet widocznie zamierzają gospoda
rować po dawnemu w  nowe; formie, wbrew 
całemu prawodawstwu o spółdzielczości i wy
mianie towarów. Dla mnie nie ulega najmniej
szej wątpliwości, żo „odpowiednie organy*4, 
korzystając ze „skromności4* i powolności Cen- 

I tiyolnego Związku Spółdzielczego zwiążą mu 
ręcę i nogi, a, same tymczasem będą zakładały 
własne sklepiki, które się nie udadzą, ale za 
■to odegrała rolę straszaka, .no ipoderwle eaite 

I nasze ustawodawstwo o spóldziclcacści i wy
mianie...! W talkiem położeniu cała sprawa 
roeiponzętej wymiany towarowe; dostanie ■się 
iw ręce buntowników i spekulantów... To w.

, Szwecaw całkiem słusznie wskazuje, że wy- 
j  miana towarów już się zaczęła . i tymczasem 
; pozostaje wyłącznie w rękach kupców44.

Potwierdza sie zatem, cośmy pisali. Spół- 
dz’clrtzość za rządów sowieckich nie może śdę 
■rozwijać. Dekrety, mające ożywić i nadać no
we siły upółdzielczości’ pozostają na .papierze. 
VA spekulanci i kupcy tryumfują.

%

PIERWSZY MAJA W ROSJI.
Podaliśmy już kilka szczegółów o obcho

dzie pierwszomajowym w -Mosklwiie. W innych _ 
miastach uroczystość mialai podobny chayraik- 
ter — galówkowo - zabawowy.. .Wazędzie pa- 
rody wojsk°we stajrciwAły poważną część uro
czystości. Wogółc zaznaczyć należy, że Rząd 
sowiiecki usilnie zabiega o podtrzymanie ducha 
mititarystycznogo w masach i wzoruje się pod 
tym względem ściśle nu 'rządach ibuirżuaizyj- 
nydh. Nowością w 'obchodzie 1-gp maja było 
uczraemie „bbthaterów pracy**, to  jest stanoów. 
którzy przepracowali kilkadziesiąt lat — prze
ważnie — w fabrykach. „Bohaterom44 tym 
władze dawały srebrne zegarki, ubranie, orde
ry Tego rodzaju uroczystości mają być tsa- . 
chętą do pracy.

ŚMIERĆ „BOHATERA PRACY".
Jeden z takich ^bohaterów" zmarł 2-go 

imaj a i „Prawda** poświęca m u krótkie wspom- 
n ieh e . Biriukow 13 lat przepracował jakowal- 
•cowniik. w fabryce Gużona. „Wlobec braiku ro
botników iwytkwalifikowanydh, często musiał 
pracować za dwóch po 14 godzin na dobę. Siły 
jego stopniowo nikły. W ostntódh czasach 
bardzo głodował, denerwował się. 29 go kwiet
nia, po przyjściu z pracy do domu, w oczach 
żony i dwojga małych dziatek .umarł, na atak 
sercowy4*. -

Zaprawdę — .Soc'alistycizna Republiika**, 
w której irobiotnilk praew e 14 godizin na  dobę 
i  przytem — ^bardzo głoduje*4...

GŁODNI UCZENI.
W Republice tej panuje zaiste rówifflość 

wszystkich kaiegonji pracowników Wobec — 
śmierci głcdiowrej. Gockij ogłosił znowu we
zwanie do świaita cylwiMkowanego, błagając o 
pomoc dla 4 tys. uczonych petersbuirsldch. Są 
oni w nędzy i grozi im łiteiratkide 'głód całkowi
ty-

Jeden e uczonych rosyjskich, pnof. Kairu- 
zin, stawał niedawno praed sądem, oskarżony 
o to, że brał od studentów podarki. Komisarz 
zdrowia publicznego, Siehtóaz&o, bronił uczo
nego, powołując się na to- że ona 'Om liczną rt>- 
dżumę i żyje w iwnellkiej nędey. Sąd skazał go 
na... „publiczną naganę**...

W sprawie Antoniego N'cia, skazanego 
przez sąd doraźny mławski na sesji wyjazdo
wej w Ciechanowie na śmierć, i rozstrzelane
go z rozporządzenia podprokuratora, przy Są
dzie Okręgowym mławskim, Szurlewicza, po
rn mo wniesionego podania o laskę, przed u- 
pływem przepisanego terminu 24-godzinnego i 
z pogwałceniem przez tegoż podprokuratora 
okólnika b. ministra sprawiedliwości Hebdzyń- 
skiego z d. 7 czerwca 1920 r., dowiadujemy się 
jeszcze szczegółów następujących:

Z Ciechanowa pow-rotme pociągi do Mła
wy odchodzą 2 razy na dobę: jeden około pół

nocy, drugi około g. 10 rano. Po ogłoszeniu 
wyroku o godz. 9 wieczorem 8 kwietnia i po 
wniesień*u przez obronę podania o łaskę, sę
dzia przewodniczący sądu doraźnego, Hęrtz- 
■berg, w obecności sędziego L. i podsekreta
rza sądu J., zwrócił się do podprokuratora 
Sz. z oznajmieniem, iż zdanem  jego podpro
kurator winien wyczekać w Ciechanowie cały 
dzień do upływu terminu 24-godzinnego, i  że 
w razie wcześn ejszego nadejścia decyzji w 
sprawie ułaskawienia z Warszawy, będzie

*) Patrz Nr, 112 „Robotnika" x r. ł>. .
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mógł wyjechać do Mławy pociągiem t. zw. 
zbiorowym, względnie pojedzie nazajutrz po
ciągiem nocnym- Na to podprokurator Sz. od
powiedział. iż jakoś to załatwi. No i załatwił 
w sposób wiadomy, nie chcąc bowiem tracić 
dnia na czekanie, kiedy i jaka nadejdzie od
powiedź w ciągu dnia następnego, kazał wy
konać wyrok o godz. 6-ej rano, a o godz. 10 
jechał już do Mławy.

„Non. perd di diem meam" (nie straciłem 
dnia) mógł sobie powiedzieć p. podprokurator, 
stracił jednak bezprawnie życie Judzkie, któ- 
rem po wniesieniu podania o łaskę rozporzą
dzać miały prawo tylko te czynniki, od któ
rych zależała decyzja w sprawie łaska (Na
czelnik Państwa z kontrasygnatą ministra 
sprawiedliwości).

Wiceminister sprawiedliwości, pragnący 
zasięgnąć o godz. 10-ej rano d. 9 kwietnia in
formacji o sprawie od podprokuratora, rozmó
wić się mógł już tylko ze starostą ciechanow
skim, który go powiadomił, że podprokurator 
już wyjechał, wykonawszy wyrok.

'Nie chodzi tu oczywiście tyle o osobę za
strzelonego. Nida. ile o zasadę i o pogwałcenie 
praw człowieka, o pogwałcenie zapewnionego 
przez ustawę prawa skazanego do łaski, o 
zlekceważenie sobie przez urząd, powołany do 
stania na straży prawa, praw i przywilejów 
czynników, 'jedynie pow-ołanych przez władzę 
ustawodawczą do stanowienia w sprawne aktu 
łaski.

Możliwe, ii  Nić, który dokonał podwójne
go zabójstwa, nie zostałby ułaskawiony, ale 
prawdopodobnym był i fakt przeciwny, albo
wiem sądy doraźne powołane zostały głównie 
dla walki z bandytyzmem zawodowym, Nić 
zaś bandytą, nie był, i miał za sobą uwydat
nione przez sąd doraźny okoliczności' łagodzą
ce.

Tymczasem samowolny, nie liczący się z
atrybucjami czynników uprawnionych i prze
kraczający atrybucje własnb, krok p. podpro
kuratora sądu mławskiego przyszedł w chwi
li, gdy znaczna i lepsza część społeczeństwa 
czuje (a wyrazem tego są i ostatnie uchwały 
sejmowe), iż wskazańem jest zerwanie z wy- 
jątkowemi i doraźnemi środkami i prawami, 
gdy najwybitniejsi prawnicy policy (b. mini
ster sprawiedliwości B. Sobolewski, b. wice
minister sprawiedliwości E. Sm’arowski, Stan. 
PosneT), w Lidze Obrony praw człowieka i 
obywatela wygłaszają mocno uzasadnione re
feraty przeciwko karze śmierci, witane przez 
słuchaczy burzą oklasków.
- Tembardziej niedopuszczalnem jest, aby 
tam, gdzie chodzi o prawo wyjątkowe, o pra
wo bezwzględne, ktokolwiek z osób. mających 
obowiązek ścisłego pilnowania nakazów- pra
wa, pozwalał sobie iść jeszcze dalej, niit mu 
zezwala bezwzględna ustawa. Ustawa o sądach 
doraźnych jest bardzo surową, nakazuje dzia
łanie szybkie i doraźne, pozostawia skazane
mu jedno tylko wyjście z więzienia — przez 
plac kaźni na tamten świat. Ale i ona nie 
pozbawia skazanego elementarnego prawa do 
łaski.

Daje mu ona, coprawda, bardzo krótki, 
bo 34-godzinny term:n na uzyskanie ostatecz
nej decyzji czynników powołanych, ale naka
zuje jednocześnie (w 2 okólnikach' minist) są
dom i prokuratorom — i to w sposób jasny i 
stanowczy — pilnować, by tb prawo wobec 
krótkiego terminu nie stało się zupełnie illu- 
zorycznem. Podprokurator, obchodzący ten na
kaz, lekceważący go. popełnia czyn. wielkim 
głosem domagający się kaTy za nieprawne 
stracenie człowieka i podjęcia kroków, by po
dobne wypadki zdarzać się nadal w Polsce 
nie mogły.

Nie wiemy, czy Mśinisterjum Sprawiedl. 
lub prokuratura apelacyjna pociągnęły pana 
podprokuratora do odpowiedzialności, ale to 
jest jasnem w interesie ochrony powagi pra
wa i poszanowania elementarnych jego pod
staw, że podprok. Szurlewicz nie powinien a- 
ni godziny dłużej pozostawać na stanowisku, 
na którym, miast być bezwzględnym stróżem 
prawa, pozwolił sobie działać „na własną rę
kę" i w sposób beznadziejnie niepowrotny 
zlekceważyć i złamać i elementarną zasadę 
prawa i stanowczy jego nakaz.

Jus.

I

WACŁAW WOLSKI.
—- O ' —-

Z nowych sonetów.
KRZYK BIAŁYGH. KOBIECYCH RAMION 

Z WIECZNOŚCI.
...O, śnie, duszy wydarty, błędny, bezrozumny, 
(Przybłakany tu z Wieków ątchłannej pomro-

czył...
Ty mi się, jak duch Banka, wciąż jawisz przed

oczy,
I  będę cię śnił nawet na wezgłowiu trumny!...

%

Czyichś krzyczących ramion białych splot uro
czy.

Tulących złocistego marmuru kolumny.
Śród jakichś czarnych ludzi orgji dzikiej, tłum

nej.
Co krwią dymnych pochodni ten zwid Goyi

broczy!...

...Szkarłat warg wpółotwartych, oniemiałych
z grozy,

Biel tych ramion krzyczących, — ciągną, jak
powrozy,

IW tył, w mrok Wieków, — olśnioną przypom
nieniem duszę!...

Ku ioh konwulsyjnemu skurczowi iść muszę, 
W ten krwawy blask pochodni, co w kirach

się pali-
Bo to śm,erć m ego szczęścia w tych Praczasów

dali!...
Warszawa, dnia 15 maja 1921 r.

Sprawa podatku dla najbiedniejszych 
przedstawia się bowiem następująco:

Rząd w łożył, na Sejmiki obowiązek zaopa
trywania w żywność najbiedniejszą ludność- 
Ponieważ kontyngent, zebrany w po wiec e O- 
poozyńskim. został całkowicie przeznaczony na 
potrzeby armji, Sejmik powiatowy, chcąc, wy
wiązać się ze swego zadania, musiał znaleźć 
jakiś środek zaradczy. Zboża od dziedziców1 i 
bogatego chłopstwa nie można było kupić po 
cenach przystępnych, gdyż jego właściciele wo
leli robić lepsze interesy, a więc, chcąc dostać 
tedy zboże po jakieś 3 — 4 tysięcy marek za 
centnar, Sejmik powziął uchwałę, na zasadzę 
której młynarze za przemiał mieli, zamiast go
tówki, odtrącać 10% przemielonego zboża; 
zboże to zabierał Sejmik (naturalnie było już 
wiele nadużyć ze strony właścicieli zboża i mły
narzy), płacąc za nie młynarzowi po 3000 mk. 
za centnar.

Nic dziwnego, że wobec powyższej u- 
ehwały, przewidującej jednak prawo zwolnie
nia z przykrego obowiązku, wielu ziemian i 
wielu chłopów zamożnych składało odpowied
nie podania, głoszące, że z trudem ledwie star
czy im izboża na przeżycie.

pomijamy to, jako fakty poszczególnych 
nadużyć. Gorzej, że ziemiaństwo w opływa 
nym powiecie wykorzystuje uchwałę Sejmiku 
dla wyzysku robotnika.

Dla Sejmiku i dla młynarza jest bowiem 
rzeczą obojętną, dp kogo zboże mielone nale
ży: od wszelkiego zboża odtrącają 10%.

Natomiast kwesija powstaje dop-.ero, kto 
ma ponosić koszta przemiału: dziedzic, czy ro
botnik?

Otóż umowa Zbiorowa z zeszłego i bieszące- 
go roku w artykule 19 zupełnie wyraźnie gło
si. :Ż koszta przemiału ponosi pracodawca w 
młynie, przez siebie wybranym. A więc owa 
strącanie 10% zboża winien dwór robotnikowi 
zwrócić.

Inaczej jednak myślą dziedz.ee! Ponieważ 
robotnicy nie znają się na tych kombinacjach 
podatkowych, czemuż przeto nie włożyć na for
nali obowiązku utrzymania najbiedniejszych, a  
jednocześnie zwolnić się od obowiązku opłaca
nia młyna?

W ten sposób przecież dziedzic może w 
ciągu roku na każdym robotniku „uczdwie la- 
rob*ć“ około 5 tysięcy marek!

M. Nowicki.

Na V Zjeździ© Kraj. Zw. Zaw. Rob. Rol
nych Rz. P. przedstawiciele Opoczyńskiego i 
Radomskowskłego zakomunikowali Zarządowi 
Głównemu, że Sejmiki powiatowe w powyż
szych powiatach wyznaczyły podatek dla naj
biedniejszych od najibi edni ejszyeh (od robotni
ków rolnych) w wysokość; 24 funtów' od każ
dego centnara metr. zboża, co. wynosi rocznie 
1% cntT. metr. zboża od ordynacji robotnika.

Należy tu zaznaczyć, że gdy zawierano ze
szłoroczną umowę, przedstawiciele rządu o- 
świadczyli, iż wobec ogólnego głodu w mia
stach i wobec ewentualnego sekwestru, żyw
ność proletarjatu folwarcznego również mus: 
być ograniczona. Na tej zasadzie rząd nie po
zwolił na wydawanie 16 cent. m. ordyparji, 
twierdząc, że przy 14 cent. robo tnik z głodu nie 
umrze.

Dziwnem zatem wydało się wszystkim po
stanowienie Sejmików.

Po zbadaniu faktu okazało się, że mamy 
tu do czynienia ze zwykłą „uczciwością** jaśnie 
panów, polegającą na omijaniu obowiązującej 

J umowy zbiorowej.

Święto 1-go Maja.
Łomża.

'(Korespondenta własna.)
Nawet opanowana przez żywioły klerykateo- 

reakcyjoe Łomża zdobyła się w roku bieżącym na 
uroczysty obchód święta Pracy.

Licznie zebrana na Placu Pocztowym brać ro
botnicza ze sztandarami i śpiewem udała się na 
Stary Rynek, gdzie wygłosili przemówienia okolicz
nościowe : tow. Bauer i tow. Kamiński, nawołując 
zebranych do solidarności robotniczej. Na zakoń
czenie przed lokalem Związków Zawodowych ser
decznie przemówił tow. Szabłowski.

Do programu Święta Majowego należała rów
nież kwesta na Bibliotekę Robotniczą, brak której 
dotkliwie dawał się odczuwać. 'Zebrano wprawdzie 
tylko 8400 mik., lecz cfiary byty szczere, bo .pocho
dzące ze skromnych zarobków robotniczych. Ży
wioły ,,bogooiezyżniane‘‘ manifestacyjnie odwracały 
się od kwestarek.

•Wieczorem w lokalu Związków Zawodowych 
odbyła .się zabawa tameczna. Bawiono się ochoczo 
do godz. 2 w nocy. ,

iWobe harmonijnego i poważnego przebiegu

Kronika sejmowa.
Porządek dzienny dzisiejszego, 237 posiedze

nia Sejmu o g. 4 po poi. przewiduje m. in.: Spra
wozdanie komisji konstytucyjnej o .ustawie prze
chodniej do ustawy konstytucyjnej w przedmiocie 
tymczasowej organizacji władzy zwierzchniej w 
Rzeczypospolitej Polskiej. Sprawozd'amiie komisji 
prawniczej o projekcie ustawy w praedimiocde za
wieszenia nieprzenaszalności sędziów w okresie 
organizacyjnym. Dalszy ciąg drugiego czytania i 
trzecie czytanie ustawy o tymczasowym poborze 
•podatku dochodowego. Poza porządkiem dzien
nym przemawiać będzie prez. SWitos w odpowiedzi 
na mowę Lloyd George'a.

Kronika polityczna.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mini

strów p. Sapieha złożył sprawozdanie z poby
tu swego w Paryżu, Londynie i Brukseli. Po

uroczystości, należy przypuszczać, że Święto 1 Maja
zachęci brać robotniczą do częstszych publicznych 
wystąpień.

Wyszków.
(Koreepoo denc ja własna.)

Święto \1 Maja obchodzone było u nas uroczyście.
Od godz. 10-ej robotnicy chodzili po mieście 

z czerwonemi znaczkami. O godiz. 12-ej pochód wy» 
ruszył z pod lokalu Związku Zaw. Robotników 'Nie
fachowych, kierując się ku Rynkowi, gdzie tow. 
Krawczyk wice-burmistrz miasta, wygłosił dłuższe 
przemówienie), w ktorem wyczerpująco omówił 
sprawę znaczenia 1 Maja, uchwaloną konstytuuję I 
stanowisko polskiej burżuazii. Na Rynku około 
mównicy skupiło się z górą 2 tysiące słuchaczy.

Pochód rozwiązał się .przed lokalem Związku
Po wiecu odbyła się zabawa, która trwała d t 

późnej nocy.
Należy napiętnować stanowisko orkiestry Stra

ży ogniowej, która dala przyrzeczenie wzięcia udzia- 
łu w Obchodzie, ale w ostatniej chwili cofnęła się.

zatem Rada Ministrów obradowała nad ustale
niem tekstu mowy prez. Witosa, która będzie 
dziś wygłoszona w Sejmie w odpowiedzi na 
ostatnie przemówienie Lloyd George‘a.

*
* #

iPo posiedzeniu Rady Ministrów odbyła 
się krótka rozmowa między prez. Witosem a 
p. Sapiehą. Dymisja p. Sapiehy nastąpi w 
dniach najbliższych, prawdopodobnie jeszcze 
przed czwartkowem posiedzeniem komisji za
granicznej Sejmu.

’ *
Wczorajszy „Monitor Polski** ogłosił ofi

cjalnie przyjęcie przez Naczelnika Panshva dy
misji min. Grodzieckiego i Jankowskiego.

* *

* Wczoraj wieczorem tow. poseł Żuławski 
wyjechał do Amsterdamu na posiedzenie Ko
mitetu Wykonawczego Międzynarodówki Za
wodowej. ***

Z nowych książek.
Mimo drożyzny papieru a zwłaszcza dru- 

i, wciąż pojawiają się nowe wydawnictwa, 
łoda a bardzo ruchliwa firma ylgwz®** przy- 
ąpiła pod redakcją J. Iwaszkiewicza do wy- 
wia w całości utworów Y. A. R mbaud a w 
rzekładzie najlepszych tłumaczów polskich, 
otąd ukazał się -pierwszy tomik z piękną 
rzedmową Iwaszkiewicza. Ta samar firma o- 
ak „Cezara i Kleopatry** Shaw‘a, wydała 
ncka Lond°na zbiór nowel pod tyt. „Prawo 
iałego Człowieka** w przekładzie Stanisławy 
uszelewskiej. Nie są to najlepsze utwory 
lakomHego autora, niemniej bije .z nich wła7 
ńwa Londonowi tężyzna, siła i świeżość. I 
r tych opowiadaniach London trzyma się krai- 
y złota, wymagającej od człowieka najwięk- 
zych wysiłków eiąła i stalowej woli. Postacie 
ndijan oraz jakby legendarne, proste a  potęż- 
e postacie poszukiwaczy złota, rzucone na tło 
lodbiegunowego krajobrazu, z pierwotną świe- 
ośdą, wyrazistością rysują się w migawko
wych sylwetach. Pies, ten nieustraszony i bo- 
laterski przyjaciel i pomocnik człowieka na 
lółnocy, zajmuje tu miejsce niepoślednie. Nie
raz bowiem los i życie ludzkie zależy od jego 
wysiłku na tych smutnych, nieogarnionych 
przestrzeniach lodowatych. ;

„Bibljoteka Narodowa**, wychodząca w 
Krakowie, wierna swemu załoiżeniu, wypusz
cza wciąż utwory naszej dawniejszej literatu
ry- Pod względem naukowym i kulturalnym 
wszystkie jej książki stoją bardzo wysoko. Każ
da książka ..Bibijoteki . Narodowej** zaopatrzo
na jest źródłowym, oryginalnym wstępem pió
ra krytyka, rozpatrującego na poziomie nauko
wym ©pokę i autora, ‘ o  „Trybunie Ludów" pi

sał „Robotnik-* niedawno. Taką samą staran
nością odznacza się również świeżo wydany 
„Pa« Jow*al&ki“ Fredry (Nr. 36). T0 arcydzie
ło naszej literatury dramatycznej poprzedził 
głębokiem i wązechstronnem studjum Euge- 
mjusz Kucharski. Krytyk maluje tło „Jowial- 
skiego", drobiazgowo analizuje charaktery, 
wreszcie tworzy syntezę, w której ujmuje „po
stawę twórczą** komediopisarza. P. E. Kuchar
ski dochodzi do wniosków ciekawych i orygi
nalnych. Fredro — powiada krytyk —„pod po
stacią tego uśmiechniętego rozbawionego ist
nienia (Jowialskich) wystawiał źródło kięski. 
Malował życie takie słodkie, zaciszne, 'błogie 
i pozornie bez winne, tak kuszące swą beztro
ską i zbędnością wysiłku, a równocześnie tak 
bezduszne, takie nieprawe, takie poniżające i 
niegodne „ludzi**, że aż — haniebne *. Taki© 
pogłębienie problematu fredrowskiego otwiera 
na jego twórczość perspektywy, nieznane S»t. 
hr. Tarnowskiemu, nie przeczuwane również 
przez St. Brzozowskiego, który tego komedjo- 
pisarza niesprawiedliwie bagatelizował. Brzo
zowski nie wpadł na myśl, że rasowym kome- 
djopitearzem może być tylko — mędrzec. ,,Bi- 
bijóteka Narodowa** wypełnia swój program z 
rzadką u nas sumiennością, każdym tomikiem 
(stosunkowo b. tanim) wypełniając przykre 
szczerby, które powstały w czasie długoletniej 
wojny.

„BBłljoteka Polska** wypuściła w świąt 
cztery wspaniałe tomy prozy franeuskej, oraz 
powieść T. Rittnera „Duchy w mieście**, o któ
rej „Robotnik** zamieśc-i spraw-ozdanie specjal
ne. Przekłady francuskie: dwa tomy komedji 
A. Mnsseta ! Balzaea „Ostatnie wcielenie Vau- 
trina“ wyszły z wielkiego warsztatu nazwi
skiem Boy. Ze szczególriym podziwem pa
trzeć należy na przekład powieści Balzaca, w

której tłomacz miał pod względem językowym 
do przełamania trudność nielada, mianowicie 
specjalną, tajemniczą gwarę złodziejską Pary
ża. Ile pracy, ile poszukiwań lingwistycznych 
musiał tłomacz przedsięwziąć, ażeby wywiązać 
się z zadania należycie. Innyby może przesko
czył przez tę trudność, Boy pokonał ją z nad
zwyczajnym sukcesem. Przez udostępnienie 
czytelnikom polskim komedji Musset‘a dał Boy 
również bibljotekom teatralnym kilka dosko
nałych sztuk. Zamiast głupich fars współcze
snych albo nędznych elaboratów dzisiejszych, 
będą mogły polski© teatry w braku polskich 
utworów sięgnąć do grywanego często we 
Francji Musseta. Może znajdzie się nawet tak 
śmiały dyrektor, który odważy się na wysta
wienie „Lorenzacia**?! Jest . to wprawdzie 
rzecz b. wątpliwa, ale kto wie... Boy, ja k  zwy
kle, opatrzył swe przekłady wstępami.,w któ
rych (rzadkie u nas zjawisko) umie erudycję po
łączyć ze swobodą i jowialną zuchwałością.

Należy zwrócić również uwagę na dwie 
małe książeczki „Polskiej Składnicy Pomocy 
Szkolnych**. Flutarcha- Krasickiego „Żywoty 
Znakomitych Mężów** i St. Staszica „Edukacja 
z  aiitob’ografja autora**. Są to „Czytanki dla 
Młodych i Starych", wydawane pod redakcją 
pp Stefana Frycza i Alfreda Toma. Dotąd 
wyszły w ,'Czytankaeh** — „Opowiastki uciesz- 
ne‘‘, Kellera „iPankrac Dąsara**, o którym pi
saliśmy już w „Robotniku**, oraz wybór nowel 
Boccacia. Są to książeczki małe, zawierające 
arcydzieła literatury naszej i obcej, mogące 
służyć zarówno dla młodzieży*, jak i dla star
szych. Redaktorowi© zapowiadają w najbliższej 
przyszłości' pierwszą część „Fausta** Goethe
go. w zupełnie wyczerpanym, a najlepszym 
polskim przekładzie Aleksandra Krajewskie-
&»■

Z literatury najświeższej trzeba podkre
ślić fakt ukazania się nowego czasopisma lite
rackiego p. t.: .jPonoura**.

Pismo to poświęcone „poezji 1 sztuce** re
daguje dwóch młodych poetów pp. J-*N. Miller 
i E. Zegadłowicz oraz p. Czekańska-Heymano- 
wa. Wnosząc ze słowa wstępnego, mamy do 
czynienia z nowym zawiązkiem „szkoły** poe
tyckiej. Surowo oceniwszy gesty „czeredy" 
poeciców niespojonych żadnemi (?) nićmi r 
trudem i męką życia polskiego**, ślubuje słowo 
wstępne „życiu wolnemu** i postanawia zstą
pić „między ludz; w tłum, w rozgwar tętnią
cego, stającego się życia", wrócić do twórczo
ści ludowej i na niej oprzeć się. Próba nie no
wa, zawsze pożądana, dzisiaj śmiała.

Najsilniejszą indywidualnością z pośród 
poetów' wydaje się być J. N. Miller.' który w 
pierwszym zeszycie zamieszcza kilka swych 
wierszy. E. Zegadłowicz poszukuje wciąż swe
go wyrazu, usiłując spleść w jedno rytm natu
ry i sztuki. E- Kozikowski hołduje „tir- 
banizmowi" w „Zabłąkanym Tramwaju" 
tęskniąc — do natury. Oprócz tego drukują tu 
pp. R. C. Heymanowa, W. Meleer-Rutkowska. 
J. K. Iłłakowicz, J-. Brzęrakowski, J. Stycz, St. 
S lh r u m p f -W o jtk ie w ic z .  Prozę krytyczną repre
zentują pp. Kar. Irzykowski („Futuryzm a Sza
c h y * * , "  przenikliwa analiza tego kierunki i je
go możliwości) — oraz gruntowne, psychologi
czno-estetyczne studjum Dr. S t  Kołaczkow
skiego o poezji ludowej. Rilka przekładów 
Ejsmionda, Heymanowej i Zegadłowicza dopeł
nia całości tego nowego, b. solidnie, troskli
wie i żywo ułożonego pisma.

Z. K.
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Rząd jugosłowiański zabronił zwołania 
zjazdu partji radykałów chłopskich z Chorwa- 
cji Rad i cza, wobec tego, że na zjeździ e tym 
miała być proklamowana niepodległość iCkoi- 
wacji.

***
Traktaty handlowe polsko-francuskie zo

stały już ostatecznie opracowane i przyjęte 
przez obie strony. Podpisanie traktatów miało 
nastąpić wczoraj łub dziś. Traktaty bę
dą przedłożone Sejmowi do ratyfikacji.

**#
Międzyministerialna komisja do spraw 

wykonania traktatu ryskiego zaproponowała 
na stanowisko przewodniczącego w mieszanej 
komisji reewakuacyjnej polsko-rosyjskiej z 
nedzibą -w Mtoskwie p-' Ant. Olszewskiego, b. 
min. przemysłu i handlu- P. Olszewski, jedno
cześnie ma być przewodniczącym komisji do 
zwrotu zabytków.

Na przewodu, komisji rozrachunkowej z 
siedzibą w Warszawie wysunięto kandydaturę 
pos. Wł. Grabskiego. Obie kandydatury zosta
ły zatwerdzone na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Ministrów.

Poseł polski w Londynie Wróblewski 
przesiał do prasy angielskiej komunikat w 
związku z przemówieniem Lloyd George‘a i 
komentarzami prasy, opartemi na tem prze
mówieniu. P. Wróblewski kładzie w wyjaśnie
niu swem nacisk głównie na to, że Polska ści
śle przestrzega klauzul Ttraktatu Wersalskie
go i że wszelkie zarzuty pod tym względem o- 
parte są na nieporozumieniu. Dalej zaznacza, 
że stanowisko Rządu Polskiego w sprawie po
wstania jest zupełnie jasne i podkreślone zo
stało w przemówieniu pre*. Witosa. Rząd pol
ski nie aprobuje ruchu powstańczego i aczlcol- 
wik nie ma legalnego autorytetu na G. Śląsku, 
czym wszystko, aby doprowadzić do zlikwido
wania powstan-'a.

**

*
iPosel japoński Koszibito Kawakami jutro 

o godz. 12 m. 15 złoży Naczelnikowi Państwa 
swe listy uwierzytelniające.

* • *
Przewodniczący delegacji polskiej na kon- 

lerencji brukselskiej, prof. Askenazy- przesłał 
p. Hymansowi notę treści następującej:

.♦Prezes ministrów Wielkiej Brytanji dnia 
13 maja w Izbie gmin ośw adezył, iż na pod
stawie układu, w którym uczestniczyły Amery
ka. Francja, Włochy i Wielka Brytanja, Wilno 
rostalo oddane Litwinom. Oświadczenie tego 
rodzaju, złożone w chwili, gdy, zgodnie z u- 
cbtwalą Rady Ligi Narodów i nie przesądzając 
w niczem rozwiązania sporu o Wilno, toczą się 
w Brukseli pertraktacje bezpośrednio pom ę- 
dzy Polską a Litwą, — mogłoby być interpre
towane nietylko jako mające szczególną wagę, 
ale nawet jako kwestjonujące pożytek i rację 
bytu tych negocjacji. Zanim mój rząd wypo* 
wie się w tej kwestji. pośpieszam z zastrzeże- 
n em co do treści wymienionej deklaracji, do
tyczącej sporu polsko-litewskiego, oraz mam 
zaszczyt podać do wiadomości Waszej Eksce
lencji, jako też Rady Ligi Narodów i obecnej 
Konferencji, ie  układ, wspomniany w powvż- 
szej deklaracji, mający im eniem czterech mo
carstw rozstrzygnąć o losie Wilna, jest całko
wicie nieznany Polste. i Rządowi Polskiemu, 
ani delegacji polskiej w BrukseP.

■ (-<—) Aakenazy".

Delegacja powstańców górnośląsk^h.
W sobotę, 14 b. m., przybyła do Warsza

wy delegacja powstańców górnośląskich, aby 
w misji i ambasadzie włoskiej wyraz ć współ
czucie dla rządu włoskiego i rodzin poległych 
na G. Śląsku żołnierzy włoskich, a zarazem 
wyjaśnić przyczyny tych wypadków. Delegacja 
przywiozła z sobą list Korfantego- oraz 15-000 
dolarów dla rodzin poległych Włochów. Dele
gacja uzyskała posłuchanie u gen. Romei, któ
ry podziękował za wyrazy współczucia, które 
o'b:ecał wraz z listem Korfantego wysłać do 
Rzymu. Delegacja udała się potem do amba
sady włoskiej, gdzie została przyjęta przez za
stępcę nieobecnego posła włoskiego. Żarów., 
no gen. Romei, jak i zastępca posła włoskiego 
oświadczyli, iż nie mogą przyjąć ofiarowanej 
sumy.

***
Rząd polski odwołał konsula w Opolu p. 

Kaszyckiego; miejsce jego zajął p. Tadeusz Ja- 
chowski, który natychmiast wyjechał na miej
sce przeznaczenia.

Odwołanie p. Kęszyokfego zostało jakoby spo
wodowane fałszywemi informacjami, których 
p. Kęszycki udzielął Rządowi Polskiemu. Cho
dzi tu zdaje się o sprawę układu między po
wstańcami górnośląski^ a Komisją t Między
sojuszniczą. /•

*
* *

V -
*  *  
*

Tow. B iriszkiewicz wrócił w piątek ub. 
tygodnia z Rzymu na G. Śląsk i obmł stanowi
sko reprezentanta P. P. S. w Komitecie Wy
konawczym Górnego Śląska.

Przed kilku dniami wyjechał z Wiednia dele
gat rządu prof. dr. Kolsuikowski. przeprowadziwszy 
zasadniczą reorganizację placówek wiedeńskich, w 
(myśl decyzji Rady Mimiistrów z dnia 18 marca 1921 
roku. Rada Ministrów przejęła zasadę, że za grani
cami państwa poMciego istnieć może tylko jedno 
przedstawicielstwo, obejmujące w s z y s Mt  e bez wy
jątku agendy, odnoszące się do państwa. Ta zasada 
posłużyła za podstawę reorganizacji. Poselstwo zo
stało ' podzielone na oddziały. Oddala'ów tych Mezy 
obecnie poselstwo pięć: Oddział dyplom® tyrzty.
'konsularny, w-eiekowy, wreszcie handlowy i likwi
dacyjny. (PAT.).

**
ł  , • ..

Walka o Górny Śląsk.
MOWA LLOYD GEOftGEA.

Londyn, 16 maja.
(E. E. 'Piątek dnia 13go maja wieczorem).
Śląsk nie byl polski przez 600 lat. To jest dłu

gi przeciąg czasu. Jeśłt się jeszcue cofniemy wstecz ł 
to my byliśmy Francuzami, a Francja była angielską 
i  dlatego nie można iść 600 lał wstecz i zgłaszać pre
tensji, Polska bezsprzecznie nie posiada praw hi- 
sioryeznyoh do Śląska. Jedyną pretensją, jaką Pol
ska może wysunąć oo do Śląska, jako całości lab 
części, jest fakt, że istnieje tam przeważająca lud
ność polska, która napłynęła tam dla pracy w ko
palniach 1-uib innej, w czasach stosunkowo niedaw
nych. Tera® przystępuję do tego, czego dokonał 
traktat wersalski. W traktacie tym był postanowio
ny plebiscyt na Górnym Śląsku, rezultatem które
go na Górnym Śląsku, jako całości, była większość 
na korzyść niemieckich pretensji w, stosunku 6:4, 
ale. jak już było zauważone, istnieją gijmny, gdzie 
ludność wiejska glosowała za Polską, podczas gdy 
ludność miejska w centrach tych okręgów głosowa
ła za Niemcami. Komisja zebrała się, w celu obra
dowania, co należy czynić wobec tych faktów. An
gielski i włoski komisarze byli tego samego zda* 
tn-fca, ale, niestety, francuski byl innego. Większość 
komisarzy, t. j. angielski i włoski, byli skłonna wy
powiedzieć się za oddaniem Polsce tych obszarów 
które okazały przewagę polską, a Niemcom obsza
ry. gdzie razem wzięte miejskie i wiejskie gminy 
dały większość nienveeka. To było zdanie pnzed- 
sta-wcieli Anglji i Włoch. Francuski przedstawiciel 
był innego zdania. Mieliśmy rozpatrzeć ten raport 
w Londynie, jednakże, nfl nieszczęście, wie przy
był on na czas. Właśnie zaczęliśmy go rozpatrywać, 
gdy, nie licząc się z tem, nie oczekując nawet na 
dyskusję pomiędzy rządami, luulność polska pod 
przewodnictwem p. Korfantego wznieciła powsta
nie, starając się szturmem zdobyć pozycję i posta
wić nas wobec faiktu dokonanego. Oto jest stan tej 
sprawy. Jest to zupełne zlekceważenie traktatu 
wersalskiego. Sądzę, że trzeba mówić otwarcie, 
dlatego, ie  gdyby podobne rzeczy miały się zda
rzać i przechodzić bez uwagi, to przy tej surowej 
sprawiedliwości, która powszechnie charakteryzo
wała postawę Anglji w całej jej działalności zagra
nicą (słuchajcie! słuchajcie! oklaski) i gdyby pokój 
europ etyki był naruszony, nie wyobrażam sobie, co 
oczekuje świat cały i jestem tem bardzo zaniepo
kojony. Sądzę, iż jest koniecznem w interesie 
wszystkich narodów, be® względu na naeee uprze
dzenia Wb sympatje, czv lubimy tego. czy nj© lubi
my tamtego*, sprawiedliwość niema nie do czynie
nia z lubieniem lub nr.eluibieniem (oklaski), byś
my zdecydowali iasno. mocno, stosownie do trakta

tu, który my sarni podpisaliśmy. Traktat wersalski 
jest kartą po tek: ej wolności (słuchajcie! słuchaj
cie!). Niezależność Polski opiera się na wersalski m 
traktacie, być może, iż traktat ten jest zły, być mo
że. że jest surowy, ale Polska jest jednym z kra
jów w Europie, który ma najmniej prawa uskar
żać się na niego (oklaski). Kto zyskał na trakta
cie -wersalskim, ‘jeśli nie Polska?’ Polska była 
wskutek zrządzeń okrutnego losu — ja ule 'kry
tykuję Polski — rozdzieloną w czasie wojny. Poło
wa jej synów wałczyła po stronie sprzymierzeiiró vr, 
pod rosyjskim sztandarem, połowa walczyła prze
ciw sprzymierzeńcom. Polacy nie wygrali wojny. 
Qzęść Polaków, wałczącą po stronie sprzymierzeń
ców. sosŁała pobita z armjami, z któremi wspólnie 
walczyła, złamana, rozproszona, gnana jak bydło. 
Polska padła i gdybyśmy jedynie polegali na ar
miach polskich, które walczyły po stromi© sprzy
mierzeńców, Polska byteby po dziś dzień niemiec
ką lub austriacką prowincją. Część, która walczy
ła przeciw sprzymierzeńcom, walczyła do końca- 
Pol-sikte woiska w niemieckich mundurach zabijały 
Francuzów. Anglików i Włochów, którzy się bili za 
wolność Polski. Wyzwolenie swoje Pojsika zawdzię
cza Włóchom, Anglji i Francji. Niema takiej litery 
w traktacie wersalskim, któraby nie była okupio
ną życiom jednego młodego Anglika, niema takiej 
litery, któraby ni© była okupioną życiem dwóch 
Francuzów, jako też setkami tysięcy poległych 
•Włochów, a więc Polska nadewszystiko powinna 
szanować nawet każdy przecinek w traktacie wer
salskim (oklaski). I oto dzisiaj, gdy Niemcy są roz
brojone i bezbronne, dzięki sprzymierzeńcom, Pol
ska oznajmia, is  będzie walczyć nawet przeciwko 
traktatowi wersalskiemu o Śląsk. Dowiedziałem 
się,,!© p. Korfanty mówił, że Polacy śląscy umrą 
•raczej, niż się poddadzą. Gdyby Polacy wcześniej 
o tem pomyśleli, gdy wałczono o wyzwolenie Pol
ski, żaoszczędzonaby życi© wielu Francuzów, An
glików i Włochów. Lecz Polacy myśleli o tem do
piero wtenczas, gdy Niemcy zostali rozbrojeń i. 
Rząd polski usuwa się od odpowiedzialności. Je
steśmy zmuszeni przyjąć to zapewnienie jako wy
raz jego poglądu, ale to już ma miejsce nie po TRt 
pierwszy — gdy Litwie było przyznane Wliljw na 
skutek umowy, do której naleiab": Ameryka, jako 
te® Francja. Wiochy i Anglia. Wtedy Wilno było 
zajęte przez regularne wojska polski© jawnie prze
ciw aljantom'. © Polaków'proszono o wycofanie się. 
Rząd polski ni« wziął na siebie odpowiedzialności 
za to. że wojska poszły tam bez jego wold.

Lecz faktem jest,, że i dziś te wojska tam się 
znajdują. 1

Tu LlOnd Georg© twierdzi ie  i obecnie za po

wstanie górnośląski© rząd polski zrzuca z siebie 
odpowiedzialność, a pokryjomu je popiera. Lloyd 
George poleca Polsce brać przykład z Włoch, któ
re potrafiły zmusić dAnounzią do wycofania się z 
Firnu©.

Dalej Lloyd Georg© mówi: W tej chwali posia
damy .przerażającą silę po naszej stronie i Niem
cy muszą się poddać. Przyszłość jest ciemna i nie
pewna. Nikt nie może przewidzieć, co oma nam go
tuje. Jedyną rzeczą, którą ośmielam się przepowie, 
dzień, jest to. że przemoc zacznie odgrywać eoraa 
mniejszą rolę pod wpływem traktatu wersalskiego, 
a honor i kredyt Niemiec, ich podpis na zobowią
zaniu będzie ró9ł w znaczeniu:. Ale jeżeli okolicz
ności się zmienią d-sdly tego sześćdziesięcioiriijonio- 
wego narodu,, wskutek zmienionych okoliczności!, 
znacznie się wzmogą, tem bardziej ich podpis bę
dzie rósł w znaczenie. 21 e będzie, jeśli INieracy bę
dą mogły powiedzieć: wymagacie od nas dotrzyma
nia naszych zobowiązań, a jak postępujecie z wła- 
snemi? Kiedy owe zobowiązania były skierowane 
przeciw nam, czy w ltwestji reparacji, czy to roz
brojenia, wyście kładli nacisk, groziliście blokadą, 
odebraniem kopalni węgla, które są treścią życia 
Niemiec, chcąc nas zmusić dó wypełnienia trakta
tu wersalskiego, A cóżeśeie zrobili, kiedy Polską 
rzuciła r.ąm wyzwanie co do Śląska? Czyści© rów
nie s:l®Le nalegali? Mani prawo powiedzieć i mó
wię :o uroczyście tak Anglji, jak i sprzymierzonym, 
ż© tomie jest jedyńi© kwestją czci. czem ode można 
pogardzać; jest to kwestja bezpieczeństwu, byśmy 
pokazali, że trzymamy się traktatu nietylko kiedy 
jest dla nas korzystny, ale kiedy jest przeciw nam 
(ok asld). Niemcy mają prawo do korzystania ze 
w^seyetkięgo. co traktat im narzuca,' odbiera lub 
daję. Obowiązkiem naszym jest bezstronnie w su
rowe m poczuciu sprawiedliwości osądzać, czy te 
ich prawa są na naszą korzyść lub przeciwni© 
(oklaski). Są dwa sposoby traktowania tej sytua
cji: albo sprzymierzeńcy powinni wymagać .posza
nowania' traktMu. albo powinni pozwolić uczynić to 
Niemcom. Nietylko rozbroić Niemcy, ale w dodat
ku twierdzić, że wciskom. Móremi one roznorzą- 
dzają, nie wolno wziąć udzra% w przywróceniu po
rządku W kraju, który aż do chwili zapadnięcia de
cyzji. jest ich własną prowincją — falce postawie- 
uie kwestii ni© j©st sprawiedliwe (oklaski).

Uczciwa gra“ — jest hasłem A'nglji, i mam 
nadzieję, że nim pozostanie do końca. Wielką 
światowa sława łączy się z tym hasłem i mam na
dzieję, iii pomimo, że mamy do czynienia z Niem
cami, będziemy to hasło podtrzymywali, a nasz au
torytet tylko się prze® to zwiększy. Czyż mam po
wiedzieć Niemcom: oto jest wasza prowincja, oto 
jest sprawa, która ma być załatwioną na waszą ko
rzyść, albo praeeiwko wam prze® traktat wersalski 
ale tymczasem będzie Polakom wolno, wbrew ©• 
mu traktatowi, zaganąć ją. a wem nie wolno bę
dzie sie bronić' na obszarze prowincji, która była 
wasza własnością przez lat dweśeie. a która z pe
wnością nie by’a polską prze® lat 600. Ni© wolno 
wam będzie tam się bronić, ani wam-się pozwon 

'zbroić, a pranem wszystkiem nie będziemy się 
mieszali, bo traktat nie pozwala.

To byłoby nikczemne, niegodne honoru żadne
go kraju i jestem zupe’uie przekonamy!, ie  podob
nego stanowiska aljanci nie zajmą. Jest jeszcze je
dna rzecz, którą chciałbym dodać od imienia rządu, 
mianowicie, iż cokolwiek się stanie, ni© możemy 
zaakceptować faktu dokonanego. Byłoby to bowiem 
tolerowanie wyzwania, które może doprowadzać do 
fatalnych wyników i których przyjąć ud©, możemy.

W tem miejscu Lloyd Georg© przechodzi do 
spraw rosyjskich, podkreśla waleczność podczas 
wojny, wyraża przekonanie, ż© Rosja dźwignie się 
z  upadku, w’ jakim się obecnie znajduj© i stanie 
się państwem potężnem, które za waży na losach 
całego świata. Niewiadomo zań „po czyjej stro
mi©" stanie Rosją, i „kim' będą jej sojusznicy" 
Lloyd Georg© radzt pomyśleć o wszystkich m o żb - 
wośołach jatoi© zawiera Europa środkowa, i wśród 
oklasków kończy:, „wzywam wszystkich, aby odrzu
cili uprzedzenia, aby byli sprawiedliwi i wolni o! 
strachu".

ODPOWIEDŹ KORFANTEGO LLOYD 
GEOiRGE'OWI.

Bytom, 16 maja.
(E. E.). Główna kwatera wojsk powstańczych

®a G. Śląsku.
Dnia 13 maja WatsBa' Ekscelencja w swojem 

przemówieniu w Izbie Gmin o kwestji górnośląs
kiej wypowiedział cały szereg poglądów, polegają
cych widocznie na fałszywych informacjach. Zwra
cam uwagę Pańską n>a kilka ważnych punktów. 
Jest to gTUib© uieporozumienie przedstawiać żywioł 
polski na G. Śląsku, jako przybyszów polskich. Na- 
wet niemieckie podręczniki jednogłośnie stwier
dzają, że my górnoślązacy jesteśmy autochtonami 
w tym kraju. Zwracam uwagę Pańską i na tę o- 
kołicOTońć, że aż do 1915 r. an) jeden robotnik z 
'Polski pochodzący ni© mógł pracować na G. Śląs
ku, bo read pruski na to nie pozwalał. Przybysza
mi na G. Śląsku są właśnie Niemcy, wielcy właś
ciciele ziemscy, właściciel© kopalk i but i  armia 
urzędników pańs‘wowych. przysłana do nas z Nie
miec. Drugą część ludności niemieckiej na Górnym 
Śląsku s:ar.owią ludzi© pochodzenia'polskiego, któ
rzy zniemczył' się pod wpływem brutalnej polity, 
ki prześladowczej rządu pruskiego, zmanej w całym 
świecie. W'elu tjch Niemców sympatyzuj© % rtami 
i razem z nami walczy. Prawdą jest, że G. Śląsk 
zosfat oderwany od Polski przed 6 wiekami, ale 
również jest faktem, że został on przyłączony do 
iPrua przed 1 % .wiekiem. Od tego czasu nie zaniecha
ły Prusy żadnego środka', aby ludność naszą agerma- 
niizować. Dalej' pragnę stwierdzić, ż© Pańskie tłuma
czeni© ostatnich wypadków na G. Śl. polega aa  myl. 
ńych nformscjach Polska ludność tutejsza nie po- 
w'gtata z rozmysłem pod moim przewodem w tym 
celu, aby Radę Najwyszą postawić przed faktem 
dokonanym. Ludność polska popadła w rozpacz na 
wiadomość ni« do uwierzenia, że komisja między

sojusznicza. t. Bn„ j*k to 1 eraz wiemy, brytyjski 
i wioski przed stawicie! lej komisji zaproponowali
by Polsce oddano tylko powiat Pszczyński i Ryb
nicki, odpowiadający zaledwie % głosów, oddanych 
za Polską. Po raz trzeci w ostatnich dwóch latach 
Polacy górnośląscy chwytają za bron| w obrotu© 
sprawiedliwości. A'by przeciwdziałać - temu, by 
ruch ten ni© zamienił się wr ana rchję i bolszew&an, 
stanąłem na jego czele, dzięki temu panuje zupeł
ny porządek na terytorium, zajętem prze® zbrojną 
łudność poteką. Dziś kopalnie i huty pracują i 
znacwia część kolei jest uruchomiona. Polacy gór
nośląscy ni© pragną zaboru zachodnich powiatów 
G. Śląska, gdzie plebiscyt wykazał większości nie- 

■ miecki©. Powstańcy zajimują pewne linje i prag
ną oszczędzić dalszego rozleiwu krwi. Przywraca
my wszędzie porządek i pragniemy pracować w 
spokoju. Uważam traktat wersalski za wyra® spra
wiedliwości, za środek] mający przeciwdziałać woj
nom w przyszłości. Ludność polska Górnego Śląs
ka przyjmie lojalni© werdykt sprawiedliwy Rady 
Najwyższej, ale nigdy nie podda się arbitralnym 
interpretacjom plebiscytu, gwałcącym oczywiści© 
wolę ludności. W rozpaczy swojej ludność raczej 
zniszczy wszystkie warsztaty pracy, niż ponowni© 
uchyli karku pod jarzmo kapitalistów ttienWerfdch. 
Żadna ludzka wola nie będzie w stanie od tego ich 
powstrzymać. Wasza Ekscelencja dalej łaje Pola
ków górnośląskich za to, ie  walczyli w szeregach 
niemieckich przeciw aljamtom i ż© ni© urządzali 
powstań przeciw’ Niemcom nie rozbrojonym. Pan 
zdaje się zapominać o tem, i© służbę wojskowa w 
Niemczech wymuszano od ludności najbratafaiąj- 
szymi środkami. Pan zapomina o tem, i© około 15 
tysięcy Górnoślązaków przeszło do armji Hallera, 
ż© dalsze tysiące straciło życie przy przekradaniu 
się prze® fromt na stronę aljaotów. że wszyscy, któ
rzy zmuszeni byli pozostawać w szeregach ni emiec- 
kich. byli przedmiotem podejrzeń i nieufności ich 
przełożonych’ niemieckich. Twierdzenie, ie  Górno
ślązacy nie podnieśli się przeciw potędze militar
nej, którą największe armje świata dopiero po pię
ciu latach mogły zdruzgotać, jest w ustach męża 
stanu pańskiej miary okrutnem szyderstwem. Da
lej Pan zapomina o tem, i© pierwsze powstanie 
śląskie wybuchło w roku 1919 zanim .Niemcy ro
siały rozbrojone. Setki naszego ludu oddały wtedy 
życie i strumieni© brwi wylała ludność nasra, a G. 
Śląsk doświadczył brutalnej pruskiej represji mi
litarnej. Jeżli mnie osobiści© Ban czyni zarzuty: ż© 
z n ierozbrojonemL Niemcami na© walczyłem, to 
przypominam Panu. że w chwilach szału zwycięs
kiego Niemiec, z trybuny parlamentu berlińcóciegd, 
narażając osobistą wolność, otwarcie zwalczałem 
mi.titaryzm pru-ńci i żądałem niepodległej Polski. 
Pewne koła angielski© i francuski e mogłyby Parra 
powiedzieć, że ja Żyjąc w Berłime, ryrybowołem 
podczas wojny światowej sw© życie, aby bęcinłere- 
sowni© s'uiryc sprawie Anglji i Francji. Pod koniec 
Wasza Ekscelencja zapatruje się na ruch górnoślą
ski tak, jakoby on był militarną inwazją Górneg* 
Śląska przez Rzeczpospolitą Polską. (Jświadcsam 
Panu- ie  powstanie górnośląskie nie potrwałoby 
ani jednego dnia, gdyby szeregi powstańców sta  
składały się z samych górnóślązaków i  gdyby ń  
górnoślązacy nie słutżyli swej świętej sprawie s 
przekonania i entuzjazmu.

Oskarżać rząd warszawski, jalko winowajcę, jert 
świadomem praesunięcifim istoty rzeczy. Z drogtaj 
strony zdziwiony jestem, i© nic nie słyszę o pyta
niach, skąd walczący z nami Niemcy mają pancer
ne pociąga, pancerne samochody, artylerję etie. 
Stwierdzam, jednak, że ci Niemcy, to nie maestykań- 
cy Górnego Śląska, ale ozęrfo członkowi© reichł- 
wehry i niezaiwsze przebrani po cywiltoenwo. Wa
sza Ekscelencja zdaj© się być pełny troski o przysz
łość świata jeżeli spokój i zaufanie nie zostaną 
jakhajszybciej przywrócone. W zupełności podzie
lam zdanie Pańskie i wyrażam gotowość do wwpół- 
działainia dla osiągnięcia tego celu, ale praestrae- 
gam Pana. że pokój i ład nie mogą być dopóty 
przywrócone, dopóki męfeowi© stanu używają potę
gi swych państw ,i litery m'iedzynarodowycih ukła
dów. ażeby agnieść lud walczący o gwą wołność. 
Odwołuję ńę  do Pańskiego uczucia sprawiedliwo
ści, apeluję do Pańskiego honoru, jako Anglik*, 
abyś Pan zechciał sprostować swe poglądy, oparta 
na fałszywych informaicjach. Upraszam Pan* o od
wołanie oskarżeń przeciwko bohaterskiemu ludeWf 
górnośląskiemu i o położenie kresu jego wale© na 
śmierć i życie przez wydanie sprawiedliwej decy- 
zji na postawie traktatu wersalskiego.

Podpisano K«ifa»*y.
POMOC ŻYWNOŚCIOWA DLA POWSTAŃ

COW.
(Tel. własny).' 

i Sosnowiec 17 maja.
Akcja pomocy dla powstańców górnoląs- 

kich, zorganizowana przez górników Zagłębia
Dąbrowskiego, rozwija się b. skutecznie. Do
tychczas robotniczy komitet pomocy dla po
wstańców wysłał na Śląsk 5 samochodów cię
żarowych oraz 47 wozów żywności, ofiarowa
nej przez robotników Zagłębią. Oprócz tego z 
Sanoka przybyło 4362 kg. żywności od robot
ników przemysłu rafineryjnego.

Żywność rozdzielana jest n a  G. Ś ląsk .t 
przez kooperatyw ę robotniczą „Jedność" ojt 
klasowy polski Zw. zaw. górników.
KOMUNIKAT SZTABU POWSTAŃCZEGO 

Sosnowiec, 17 maja.
(E E) Komunikat sztabu powstańczego 

z dnia 17 b m
Odcinek północny: W okolicy Wielkich*

Stanic nieprzyjaciel przy udziale oddziałór 
lotnych wykonał szereg ataków na iplaców 
nasze. .Ataki odparto. Nieprzyjaciel pozo?’- 
Wił, cofając się, kilkunastu zabitych i ranny ■

Odcinek zaenodni: poza utarczkami u
troli, sytuacja bez zmiany.

Odcinek południowy: Na odrink1” fron’tj 
od Raciborza dp Olszy w^możer? uacia od-
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działów "wywiadowczych, które ostrzetiwniją 
placówki nasze w niektórych punktach z k a 
rabinów  maszynowych i mino miotów.

Podpisano: Lubieuu.ee.

SPOTKANIE KRÓLA ALBERTA Z MILLE- 
R AN DEM. <•

Paryż, 17 maja.
(E. E ) . W L ille nastąpiło spotkanie kró

la  A lberta belgijskiego z M illerandem . Po 
bankiecie w prefekturze król A lbert miał 
dłuższą rozm owę z Millerandem'. w której u- 
dział b ra li: Barthou, Loucheur. Jas nar, oraz 
am basadorow ie: belgijski z Paryża rTrancu-^ 
ski z B ru k se li Barthou oświadiczyl przedsta
wicielom prasy, że osiągnięto zupełne porowir 
m ienie w ielkiej doniosłości. W edług inform a
cji z pew nego źródła, -przedmiotem wymiany 
zdań byja sytuacja na Górnym Śląsku. Osią
gnięto wyniki zupełnie zadowalające. Gdyby 
Niemcy, p ragnąc 'poróżn ić  sprzymierzonych, 
wprowadzili swoje wojska na Górny Śląsk, 
spotkaliby się ze sprzeciwem  nietylko słow
nym . lecz także czynnym Francji i Belgji.

„TLMES** 0 ODPOWIEDZI BRIANDA.
Londyn. 17 maja.

(E. E.). „Times'* podkreśla roztropność, cechu
jącą odpowiedź Brianida i podnosi z naciskiem ko
nieczność zachowania -krwi zimnej prze® /Francję i 
Amgtję, aby uchronić od szwanku fterdeczm© poro
zumienie trancu&ko-angielskie. Zastanawiając się 
nad w aruwkshtii w których (Polska będzie mogła 

• przyczynić się do utrzymania równowagi europej
skiej', ,,Times*' oświadcza: „Zawsze byliśmy zdania, 
iż bez Odbudowy Polski niemożliwy jest trącały po
kój w Europie. Sądzimy, iż odbudowa Polski zale
żna jest w znacznym stopniu od poczucia umiarko
wania i  odpowiedzialmości_ w polityce polskiej iwo-, 
carstw. Rzec* prosta, celu jego nie osiągnie się 
przez podburzanie różnych partji i wpajawi© w nie 
uczuć antypolskich lub fitopolslridh. Utrzymanie 
Polski potężnej jest również zadaniem polityki an- 
gieTskiej,-chociaż nasze położenie geografo-sn© oraz 
nasz brak głębszego znawstwa stosunków na kon
tynencie mogą czasami zaciemnieć pogląd nas® na 
tę  sprawę**.
NOTA AM ERYKAŃSKA W SP R A W IE  G. ŚLĄSKA.

Nowy Jork, 17 maja.
(E. E.). „New Jork łlerald'* w artykule wstęp

nym czyni uwagi nad notą rządu amerykańskiego, 
ogłoszoną w dniu 15 b. ttt,, a dotyczącą poglądów 
amerykańskich ,;a sprawy górnośląskie. .Dziennik 
Jen zaznacza., iż nie należy noty tej mylnie inter
pretować. Rzec® prostą, iż wzajemne represje pol
skie i niemieckie na Górnym Śląsku witany ustać, 
sprawa zaś sama winna być rozstrzygnięta przez de- 
legaoje utw oreoną ma podstawie traktatu wersal
skiego i stosującą się ścistę do udzielonych jej 
pełnomocnictw. Nie przesądza to ibymaijmmiej, by 
uchwały jej miały zapaść na korzy#  Pol/ski, czy 
też na korzyść Niemiec. „Jednak — dodaje ..New 
York Herald'* — jest rzeczą jasną, że Niemcy ła
twiej będą się mogły wywiązać ze swych zobowią- 
eań, jeżeli zachowają, okręg przemysłowy/; Lecz, 
bądź co bądź. zasadniczą jest kwestia," « y  spra
w iedliw o# Ppłsce -ma być. oddana, czy nie. Francm 
ma najzupełniejszą rację, nalegając, by apława gór. 
tłoślaska rozstrzygnięta była ściśle w myśl traktatu 
nie zaś w myśl interesów ,i polityki egoistycznej, 
jakiegokolwiek narodu, lub też z uwagi na zyski 
handlowe i finansowe, płynące z uchwal, opartych 
na podobnych spekulacjach. , ,

IjflBtf 1  M L
Rzym. 17 maja.

(E. E .). P rzybliżone wyniki wyborów do 
parlam entu  w łoskiego, n ie  są dotychczas znane. 
W głosowaniu Brało u d z ia ł przeciętnie 50%  
upraw nionych do g łosow ania, w Rzymie 420,., 
najw ięcej we Flórennji- — liczba glosujących 
wyniosła 7ó.%. Na ogól wybory m inęły spokoj
nie, pom im o silnego' podnióceuih ludności w 
pew nych cikręgach. w sk u tek  ostrego antago- 
niznui • pom iędzy fasc istam i a ikoimnnisłaini. 
Z ab u rzan ia .'k tó re  wybuchły w Siennie. We- 
tralji i Poltieelli, zostały natychmviast stłum io
ne. Obecnie można juiż^przewidywać, że wy
ko n- wzmocnią stanow isko  rządu, zaś katolicy 
1 socjaliści utracą znaczną liczibę m andatów. 
W Turynie głosowało bardzo niew ielu socja
listów, których większość wstrzymała się od 
głosowania.

Rzym, 16 maja.
(IP.VT.). (Havas). Op;eraiąc się na gorli

wości wyborców konstytucjonaliści, zapewnia
ją. że uzyskają większość głosów i uważają, 
że socjaliści nie mogą .zdobyć więcej głosów, 
niż na poprzednich wyborach: W k:lku m niej
szych miejscowościach przyszło do zamieszek, 
których ofiarą padło sześć osób.

Rzym. 16 maja.
('FAT.). (Havas). W ed ług ,„II Tempo** w 

eząstp-starć między partiam i było 18 zabitych, 
a około 40 rannych. W Aqpaviva komuniści 
w darli się do koszar karabinierów .

Sinawa mUmM i  io H a f t
Paryż. 17 maja.

(E. E.). -Echo d e 'Paris'* donosi, że, kon
ferencja am basadorów zajmowała się sprawą 
szerzącego się w Auslrji ruchu za przyłącze
niem  do Niemiec. Konferencja am basadorów 
upow ażnia rządy wielkich mocarstw do, sta- 
now czej'in terw encji,u  rządu wiedeńskiego.

-'Petit Pąrisien'* donosi, że wobec oczeki
wanego ..przedłożenia zgromadzeniu narodowe
m u w A.nstfjt profc-ktu plehkcytu w spraw ie 
pfz>łączenia, do Niemiec. Francją.. Wiochy, 
CzeCiias owacja. Rumuńja i Jpgdsłav\'ja' postano
wiły przeds ęwziąć wspólne kroki u rządu au-

atrjackiego celem zmuszenia go do przestrze
gania artykułu 88 trak tatu  w Salut G erm ain.
A rtykuł ten. zobowiązuje A ustrję do  zaniecha
nia wszystkiego, cohy niezawisłości jej pośre
dnio lub bezpośrednio naw et zagrażać mogło 
Samo organizowanie ,plebiscytu jest ^czynno
ścią, którą przedsięwziąć można li tylko za po 
zwoleniem Ligi 'Narodów.

i
DuhPa, 16 maja.

(PAT.). (Havas). Sinnfeiniści zatrzymali 
w Ballytyr samochód, wiozący inspektora okrę
gowego, jego. żonę i dwu eh oficerów, 4 osoby 
z pomiędzy podróżnych zostało zabite. Sinnfei
niści zaatakowali również nadchodzące posiłku

S.t P- Dr. Steian Cbaroszewsił
N aczelny lek a rz  d zieln iey  VI Kasy Chorych m . W arszawy.

Zginął śmiercią tragiczną d. 13 Maja r. b. Kasa Chorych traci w zmarłym jed
nego z najszlachetniejszych ideowych pracowników.

v Pogrzeb odbędzie się d. 18 o g. 10 rano, z kościoła przy ul. Dzielnej, o czem 
zawiadamia Zarząd Kasy Chorych.

Ruch robotniczym
l żucia partii.

Odczyt t°w . pOsła dr. Diam and*. W
czwartek dn. 19 ł>. mn. o godz. 8-e] wiecz. w 
W ielkiej sa li Muzeum Pirzem. 1 fioln. (Krakow
sk ie  - Przedni. 60), s taran iem  Socj. B iura Ko- 
resp. Młod., tow. poseł d r. H arm an D iam ond 
wygłosi odczyt p. t. -.0 w rażeniach liondyń- 
skich**. M. im. om awiane b ęd ą : ruch robotni
czy i  ikwiestija żydowska w Anglji. Bilety w  ce
nie odi 40 — 100 mik, są  do nabycia w „Księ
garni Roboto.** — W spólna 17, w  „Książce" — 
Leszno 3, w „Robotniku** — W arecka 7 i  im O.
K. R. (P. P. S. — Al. Jerazoliimsiki© 56.

-Egzekutywa OKR. Dziś o g-odz. 6 w lokalu
OKR. (Al. Jerozolimskie 56), odibędzia się posie
dzenie egzekutywy GKR.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Dziś o godiz.
7 w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 56), odbędzie 
się posiedzenie Okr. Koni. Rób. PPS.

Pocztowa Org. PPS. Dziś o godzi. 6 i ipót w lo
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 56), odbędzie się 
posiedzenie Komitetu oraz o godz. 7 ogólne ze
branie członków pocztowej org. PPS.

Komisja wycieczkowa. Dziś o goda. 6 w lokalu 
OKE. (Al. Jerozol. 56) odbędzie się zebranie Kb- 
misji wycieczkowej.

Kolejarze! Komitet ,kotejówy wzywa członków 
PPS. do wpłacenia zaległych składek podatkowych j 
na ręce mężów zaufania w warsztatach depot kom- | 
duktorówk sl. drogowej i t. p. iMairid wydaje w  to- i 
mitecie kolejowym torw. Balceńkiewicz za gotówkę ! 
mężów zaufania.

Komitet kolejowy wzywa tow. tow. Malczew
skiego, Ceperskiego, Balcerkiewiczą, Kofcxfeiej- 
skiego. Malinowskiego, Kozierodzkiógo, Paozaw- 
skiego. Retko. Porębskiego, łagowskiego. Bu- 
zuOtfl, Sawickiego, Lawowskiegp, Wyrębkowskie- 
go, o przybycie do lokalu O. K. R. (Al. Jerozolim
skie 56) o godz. 6 wlecz. w ' środę 18 to. m. w opra
wie majówki. Obecność towarzyszy jest koniecńua.

Kolejowa Org. PPS. Jutro 19 ban. o godz. 5 w 
lokalu OKR. <A1. Jerozolimskie 56), odbędzie się
posiedzeni^ egzekutywy.

Dzielnica Praska. Jutro 19 bm. o godz. 6 %  w 
loikialu dzielnicy (Brukowa 29), odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Kolejowa org. PPS. Jutro dn. 19 b. m. o godz.
6 w lokalu dzielnicy Wola-Czyst-e, (przy ul. Wolskiej 
44 . odbędzie się ogólne zebranie kolejarzy.

Tramwajowa org. PPS. Jutro 10 tom. o godz. 7 
u lokalu OKR. (Al, Jerozolimskie 56), odbędzie
mą posiedzeńie komitetu.

Centralny Wydział Samorządowy pro® człon- 1
ków Wydziału na posiedzeme, odbyć się mające 
we środę t8 maja r. b. o godz. 6 po poi. w lokalu
Sekretariatu (Warecka 7). Na iporządku dziennym: 
program kcprumaJsny ,P. (P. S.

W  7JWBdOW¥t
UCHWAŁA.

„Ogólne Zebrani* pracowników Zarządu Wazy 
szauskinj Gminy Starozakonnych. odbyte w diu. 15 
b. m. rozipatrzywęzy wezwanie Zarządu Gminy, by 
strajkujący .pracownicy stawili się do pracy do da. 
15 b. m. w przeciwnym razie będą uważani za zwol- 
niooych z własnej winy, odrzuca toezw zględnie to żą
danie i  stwierdza, że uważa krok ten ze strony Za
rządu Gminy jako wstęp do werbowania łamistraj
ków’.

.Protestując uajostrze.i ptzeciw'ko temu, ogół 
pracowników' nie ulęknie się jedtaak gróab Zarządu 
Gmj/iv wyrażając pewno#, że uruchomienie in
stytucji 'gminnych, przy .pomocy laraist.ra.jków sta
nowczo się nie .uda, zdecydowany jest doprowadzić 
rozpoczętą akcji? o słuszne swoje żądania do po
myślnego końca.

Pracownicy żą-iająy tylko umożliwienia im za
spokojenia najejementaroiejazych (potrzeb,' ipdęhnn- 
jft jednocześnie metody walki Zarządu Gminy, któ- 
r>", zamiast porozumieć się z..pracownikami, prag
nie drogą represji zmusić ich do .poddania się do
tychczasowym nieznośnym warunkom pracy za gło
dowe w>'nagrodzenie. \  -

Postępowanie Zarządu Gminy w tym wypadku 
;óln« Zebranie oddaęie pod-aąd. opmji publi.anM*'.

FABRYKANCI ZAMYKAJĄ FABRYKI.
Od robotników . metalowców otrzymujemy na

stępujący artykulik:
Administracja fabryki Warszawska Spółka Ak

cyjna Budowy Parowozów --  Kolejowa 11 — wrę

czyła delegatom robotniczym 11 b. m. regulamin 
fabryczny podpisany przez -iinspektora 1 obwodu, p. 
Łozowskiego, w oelu zaznajomienia się z nim i 
zaakceptowania przez ogół robotników. Regulamin 
ten ńietylko godzi w najistotniejsze interesy roibot- 
ników' i 8-niio godzinny dzień roboezy, ale nawet 
proponuje delegato'nv ła.pó.wkę w postaci 10% do
datku od zarobku za czynności delegaokie. óroizu- 
miałem więc jest, iż robotnicy i delegaci odmówili 
zaakceptowania takiego regulaminu, gdyż zdaniem 
robotników regulamin w takim brzmieniu pozosta
je w sprzeczności z prawem. W sobotę 14 b.-m. ro- 
łyoteicy otrzymywali iwypłaty i zarazem regulamin do 
podpisu, lecz wszyscy natychmiast ziwracali reguł, 
nie podpisane, protestując przeciwko nim. Admiini- 
stracja fabryczna, widząc, że robotnacy .nie dają ©ię 
wziąć na lep tak łatwo jak sobie wyobrażali pp. dy
rektorzy, łącznie z p. Borowskim, który podpisując 
regulamin, krzywdzący robotników zapomniał, że 
jest, urzędnikiem Miniśterjum Pracy i Opieki Spo
łecznej, lub być może chciał zrobić pamiątkowy ,pre- 
zent fabrykantom, bo .jak^ię dowiadujemy p. Ło- 
zowski już ustąpił z zajmowanego stanowtskat, a 
cha rak terys tyczn-em jest to, ie  regulamin toyl podpi
sany jeszcze 19 futego r. to., a ujraał światło dzien
ne dopiero teraz. Życzymy p. Borowskiemu, aby 
podobnego stanowiska nigdy nie zajmował. Admi
nistracja fabryczna widząc zdecydowane stanowisko 
robotników w stosunku do regulaminu wywiesiła 
17 to. m. ogłoszenie, że z powodu nśeprzyjęcia przez 
ogół robotników regulaminu j  innych wymyślonych 
przez administrację przyczyn, fabryka zostaje zam
kniętą na czas nieograniczony — tak prowokują pp. 
fabrykanci robotników . Zwracamy uwagę miaro
dajnych czynników na postępow anie pp. fabrykan
tów. Żądamy aby pp. inspektorzy przy podpisywa
niu regufemiuów fabrycznych zawiadamiali odpo
wiednie Związki, Zawodowe. Zwracamy również 
uwagę posłów sejmowych i całego społeczeństwa, 
że pp. fabrykanci zaczynają urządzać, kukauty na ro
botników i w ten sposób niszczą resztki przemysłu
i wytwórczości jaką kraj posiada.

\

Ze Związku Metalowców, Leszno 56. Daiś o
goda. 7 iwiecz. odbędzie się posiedzenie Zarządu, 
wszyscy członkowi* winni przybyć obowiązkowo.

Baczność metalowcy. Wszyscy łow. wybrani 
do sądu polubownego, proszona są o przybycie 20 
maja o godz. 7 wieez. punktualnie na Leszno 53.

W sprawie M i  p. Śliwińskiego.
Dyrekcja leatrów warszawskich udzieliła dy

misji jnspekiorowi orkiestry tealąi Wielkiego p 
Sławińskieami znanemu szkodnikowi zawodowej 
organizacji, . jak rówrrór szkod^kowi orkiestry.

P.. Sl.. wyczuwając chwdejmo# swego stano
wiska i chcąc sapo bied z dymisji, wykorzystał w 
tym ceiu gazetkę „Dwa grosze**, w której umie
ści! artykuł „Z chwili** (w nr. 106). Artykuł ten.. 
robiący z p. Stawińskiego wielkiego patriotę, był 
napisany wyłącznie na jego własne żądanie, dla n- 
trzymania sie. na stanowisku inspektora.

iDymiisję p. Sł. ogół muzyków warszawskich 
przyjął z zadowoleniem,, lecz klika jego stronni
ków. przyjęta dzięki jego protekcji do Opery, ®a- 
grafta dyrekcji strajkiem, w raaie udańeleuSa tej 
dymisji- '

IhTekcja teatrów poWrntoa liczyć się z opinią 
ogóhi maizyltów warszawskich, ni* zaś gaestki po- 
pleesniików tego pana i poetąpić z całą bezwzglę
dnością. Stan<rwisk» swoje muzycy zaznaczyli wy
raźni© i  gotowi je poprzeć w m ie  potrzeby wszel
kimi środkami.

yg«

WIADOMOŚCI Z KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
Ekspedycija a powodu rem anentu  nie-

czj’ima-

Książki nadesłane.
Ochrona sublokatorów, opracowaną według no. 

wej u sta w y  przez K. Mleczkę. Warszawa!, 19G1. Wy
dawnictwo dru karni „Rola**. ,

Samorządy a ubczpici®enia. Warszawa,. 1921. 
/Skład główny w  księgarni M. Ostaszewskiej.

Z Kowalezewaka j dr. W. Kasperowiez. System 
metrycany miar. Stcrtuzydziesitolecie. Odbitka * 
„Przeglądu Technicwiego". Warszawa, 1921.

Przegląd F.pidemjologiezr.y, wydawany przez 
.państwowy cetntralay zakład epidemjologLczmy Mi- 
ndsterium Zdrowia Publicznego. Warszawa. Laag- 
neroTgska 2b., tel .243-84. Zeszyt l-szy i 2-gi Rok 
1930. Z«s?>Tt 3-rt i 4-ty, Rok 1921,

Z  p r o w i n c u .
Tomaszów Mazowiecki.

(Korespondencja własna).

31 kwietnia odbył się tu wiec, na którym ł»» 
set tow. SzczerkofW"ski wyjaśniał znaczenie święta 
majowego dla kksy .pracującej. Sam dzień I-go 
Maja uczczony został ogrompym pochodem. Po 
ras pierwszy wystąpiła organizacja Młodzieży So
cjalistycznej w oddzielnych szeregach. Przed po- 
chodem niesiono no.wy sztandar Tomaszowskiego 
Komitetu Robotniczego, na którym na tle pięk
nie wyhaftowanych kominów fabrycznych 'widnia
ło godło pracy miot i kilof i litery P.- P. jS.

Do pochodu przyłączyły się organizacje zawo
dowe robotników żydowskich ze 'swym sztanda
rem.

Na rynku przemawiali d-o zebranych prezy
dent miasta tow. Gruszczyński, a z ramienia P . P, 
S., tow. Huzar od związków klasowych i jeden 
mówca ad związków zawodowych robotników ży- 
dowtskśoh'. Pocrom poclrodean z muayika roanife- 
etanca doszli do siedziby Klubu P. P. S. i po preo- 
mówieniach tow. tow. Zakrzewskiego i Di*trycha 
rozeszli się. Wieczorem odbyta się zabawa ta
neczna roeganirowana przez P . P. S.

W dniu 7 maja, w związku z wypadkami o* 
Śląsku, odbył się w  gmachu Straży Ogniowej wie* 
publiczny, zwołany staranie/m P. P. S. i żwiąsków 
Klasowych, na którym sprawę Śląska referował 
tow. Gruszczyński. Przedstawiona prroa niego 
rezolucja domagająca si'ę sprawiedliwego rozstrzy
gnięcia sprawy śląskiej, podległej dotychczas sza
ch erkom międzynarodowego kapitału, została 
przez wszystkich nie 'Wyłączając i obecnych W. P- 
R-owców jednogłośnie przyjętą.

W dniu 3-go Maja odbyła się. jak zwykle ma
nifestacja „patrjotów", lecz poraź pierwszy ni# 
wystąpiEy gminy ewaogieljckin ani żydowski*, 
chcąc zaprotestować przeciw roapanoszonemu na- 
ojidnałiamiowtl maszydh ..bogio(oijczyżnia!ków<".

29 Maja odbędą się u nas wybory do Rady 
Miejskie).

'Najgłówniejszym powodem rozwiązania daw
nej Rady była jej polityka podatkowa, według o- 
raeczenia Mi®. Spraw Wewnętrznych, prowadzo
na niesprawiedliwie, bowiem, jak głosi uchwal* 
Mi®. Spraw Wewn. „Magistrat starał się ochro
nić od płacenia podatków warstwy robotników i 
drobnego mieszczaństwa i (o w czasie, w.kfórym 
jest wysokim obowiązkiem patriotycznym pc«osi# 
i tak niewygórowane podatki**. Natomiast Magi
strat kiładł podatki na garstkę zamożnych, przeto 
spodziewamy się, ie  proletariat Tomaszowski go
dnie wykaże, po czyjej stronie jest sprawiedliwo# 
i liczbę swych radnych do nowej Rady Miejskiej 
zmacanie joszcxa pofwżęksay.

Turek.
(Korespondeiicja własna).

W dniu 3 maja miejscowa organizacja P. P. 
S. zwołała wiec. na Który przybjdo z gói‘ą 5060 ro
botników z miasta i okolic, oraz włościan małorol
nych.

O godz. 2-©j rozpoczął się wiec, na kłóryn 
sprawozdanie z działalności Sejmu rdaf tow. posef 
Pudlarz.

Wywodów mówcy słuchano * wielkiem zai«- 
teresowaniem. W -dwugodzinneim praemówi^nżu 
tow. poseł Pudlarz wskazał proletarjatowi drogę 
po której Iść powinie®!, wskazał obłudę reakcji i 
jej zamachy na prawo robotnika i nawoływał kia** 
robotniczą do solidarności.

Po skończonym wiecu, dawano mówcy cały 
szereg zapytań, na które tow. poseł Pudlanz proste 
1 rzeczowo odpowiadał, to też słuchacze zwrócił: 
się do niego z prośbą, aby częściej do aich przy. 
’eidżał W końcu prezydium wiecu wysunęło rew>« 
lu*itę C. K. W., Którą jednogłośnie pnyjężo. Wio 
czcrem od godz. 6 do 8-©j odbyło eię zebranie or
ganizacyjne P. P. S., na którem tow. Pudlarz.poin
formował obecnych o sytuacji zewnętrzne! i we
wnętrznych kraju, żebranie zakończono śpiewem 
..Czerwoni go". v

Wieluń.
’(Korespondencja własna),

W daiu 23 Kwietnia to. r. odbył *iią tu wd*e 
PPS.. pTzy udzial e około 3 tysięcy osób. Piet waza 
przemawiała tow, Helena Sowiankas która w 2% 
goikitmem przemówieniu amów-ila aprawę Górna 
go Śląska, politykę państw zachodnich w stosunku 
do Polski, zmaczani© byłego rządu ludowo-włóściań- 
skiego tow. 'Moraezewskiego. stosunek fcobwrt na 
prowincji do socjalizmu, działalność klasowych 
■ związków zaiwodowych, ipostępowani© obazarników
i i. a:

Po przemówieniu tow. H. Sowdanki w*m«si«Bo 
okrzyki na caeść ,pierwszej przemawiającej w iWia- 
luniu kobiety z PPS..

Nastęjwnie zabrali gfr® łw'*md<4c. p. .lasiirsk', 
zadając pytani a co do 1 i  8 maąa na co otnymał 
wyczerpującą o d p o w ie d ź  od tow. Wilczka.

IWiee zakończono odśpiewaniem Ozerwonęgo 
Sztandaru.

Dnia 24 uh. m. ł***- Sowaaofe# n tr* n  % i»-
struktorem Związku rob. rolnych udali się na **- 
bramie gminne 7-w. z»w. rob. roi®, do w® Czanw- 
żył, gm. Wydrzyń.

Na zebraniu przemawiali wobec 490 zgramt- 
dzonwh r o b o tn i k ó w  rolnych: tow, tom. Sow-lank* i 
Wilczek. Zabrał ćówmież .glos leśniczy ze iZiwiąpfcu 
chrześcijańskiego, p. Haladyn, ale robotnicy nie 
pozwolili mu dokończyć mowy, pełnej klatnoNl Ś 
zarzutów Ród adresem (służby fotwan-azmej.



*

Ur. 129 , « O B O T N I X " ,  ( ś r o d a .  18 m aja  1901 r.

„Dobrą kuchnią  z d o b ę d z ie c ie  serca/' 
przeto gotujcie, smażcie, pieczcie tylko na

Tłuszcza jadalnym Ceres.

Zasiępstoot J. P i p e r ,  Iniyrtier, W a r s z a w a
Jci 342119 i  242(19,' Marszałkówaktx L  120,

Pierwszy numer pisma poetyckiego

„ P  0  8 O H  f f l “
do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład Główny: T rza sk a , E w o r t i M Iclialsk i.

WYDZIAŁ Z f l O P i i T M I ł ł  HłłBISTRBTU fi. St. U / iR S Z M

Warszawa,

Sekcja Artykułów Ogólnych—Referat Soli
zawiadamia, że rozpoczął

Hurtową Sprzedaż: Soli
w dowolnych Ilościach bez ograniczeń (bez kart)

po cenach niższych od dotychczasowymi
Rymarska 3,

!

Pokój 31.
Jednocześnie Wydział Zaopatrywania sprzedaje hurtem

KASZĘ KUKURYDZOWĄ BIAŁĄ po Mk. 17.—
MĄKĘ PELUSZKOWĄ (Grochową) „ .  17.—
PŁATKI OWSIANE . .  .  30.—
TŁUSZCZ ROŚL1N.-ZWIERZĘCY „ „ 119.—

mąką pszenną i żytnią po Mk. 40.—. kartoflaną po Mk. 2(Lr- herbatę po Mk. 75.—, kawę żywnośclo 
wą po Mk. 30.—, mydic łojowe I gat. po Mk. 50.—, świece parafinowe po Mk. 4 8 —, masło kokoso
we .Denofa" po Mk 119.—, margarynę po Mk. 650.—. za puszkę 7 ff.. zaprawę do zup „Mpgego” 
po Mk. 70.— za puszkę (600 kostek), zapałki po Mk. 2.50 za pudełko, kaszę jaglaną, jęczmienrą i 
pęczak, fasolę i groch, olej rzepakowy, sól stołową białą i ciemną, zmiotki mąki żytniej, pszennej i 
kartoflanej, różne pośiady zbóż i strączkowych oraz inne artykuły.
W arszawa rym arsk a  pokoje jlws 29  i 31.

List; do Redakcji.
Z czego ma żyć? 

tona. a  obecnie wdowa po profesorze gimna
zjalnym polaku galicyjskim, który ukończy! Uni
wersytet i  posiadali egzamin nauczycielski 1 wy
służyf ponad trzydzieści lat w gimn. rządowem 
g&Hcyjskiem z językiem wykładowym polskim, 
pobiera miestecznte 59(1 marek pal. (Pytam * cze
go ma żyć owa wdowa, kiedy, jeśliby brata pól U* 
tra  mleka eodzień w miasteczku w Gal. Wseh., to 
wydawałaby 800 m arek polskich na miesiąc? Wi
docznie rząd chce, jak pisze do mnie ta wdowa, 
aby o>pe „pomarły z glfodu, bo, gdyby tylko sam 
cirleb i -woda, to 596 marek .polskich nie wystar
czy na miesiąc”. List staruszki kończy się  temi 
słowami: „byłam rw tych dniach ogromnie osła
bioną. widać, tern wikt siły jni odbiorą, a no trud
no, jak inaczej'być nap może'4,

Le. Ch.

Głosy czyfelnitów.
Stosunki na kolejach.

Szanowny pani© Redaktorze.
Od dłuższego już czasu służba kolejowa, z chwi

lą podania pociągu na stację Warszawa - Miasto, 
dtaie zamyka jeden przędzaali kł. 3-ej, mianując go 
służbowym' . Dopiero wdedy, gdy po brzegi -wy 
<ełni się już cały wagon i nie ma gdzie wetknąć 
lietyiko pasażera, ale nawet jego laski— służbowy* 
jeżyna zwolna uchylać swe podwoje i  wpuszczać 

lo środka tych, co na szczególne jego względy po
trafili zasłużyć. Decyduje o tom urządzona przez 
konduktorów- „licytacja" in plus. Oczywiście kto 

"  przy licytacji utrzyma, ten  wchodzi do środka.
Aibo takie nip. niewygody, na jakie naraża się 

pasażerów, a których-z łatwością -imożnahy uniknąć: 
przed kilku dni am i, jadąc do Lwowa, byłem świad
kiem tego, jak kilka pań narzekało na konduktora, 
i e  je w nocy rozdzielono z rortzma-im i w odczepio
nym wagonie zawleczono na tor zapasowy’. Ja  sam 
w ten sposób zostałem: rozdzielony z żoną na prze
ciąg trzech kwadransów. Trzeba być również przygo
towanym na to, że się ma zeskakiwać w biegu z wa
gonu. bez względu na porę dinla i  wysokość stopni.

Pragnąłbym za pośrednictwem Pana, ■ Szanow
ny Redaktorze, zaapelować do-administracji kolejo
we! aby zechciała chóo-iaż jaknajprędzej dla orjcn- 
tacji pasażerów opublikować wszystkie te  nowo 
przepisy, dotyczące: wprowadzenia „środków służ
bowych". „licytacji4' (czyli dodatkowej opłaty) i t. 
(1. jeśli zaś jest to tylko samowola -pewnych orga
nów wykonawczych n al rżałoby jaknayeaengiczntej 
dążyć do jej ukrócenia.

pasażer korytarzowy.
Lublm, da. 7 maja 1921 r.
Przytaczając -głos powyższy wyrażamy przypusz- 

rżenie, że zarzuty te dotyczą tylko poszczególnych 
griłp czy osób , i i e  ogól Bhrżby' koflduik torskiej n ie  
zgadza się z .podobnemi praktykami- Te-mlbairdziej 
jednak winni konduktorzy w interesie dobra, pu
blicznego i swojej własnej opimji, tępić sarni takie 
nadużycia.

wo-Narodawego, który nigdy nic należał do PPS. 
Nadużycia, jakie- popełmabe są w Stow. Ro-tairzo- 
Kamdlciwem, W skład którego wchodzi. Związek Lu
dowo-Narodowy, nas nic n ie  obchodzą, ponieważ 
jest to sprawa wewnętrzna Związku Ludowo-Naro
dowego. Dopiero z ,,Gazety tPoranmej'4 dowiedzie- 
łilśray się, jakie porządki panują wr Stow. R-olmcao- 
Hamdlowem.

(WymienienS ludzie: iKowafekii, Arboszemśki,
Bartosik i  Dworaczyńsltoi ni© są, mann znani i nigdy 
ni© byli członkami PiPS.

[Redaktora „.Gazety Porannej" za. iirnieszrwente 
wspomnianej notatki i  wmieszani© naszych nazwisk 
do rJery warchołów endeckich, pociągajmy do od- 
pomaedaińlmoświę sądow ej.' .

Julian Mielczarek, Leon Szlezyngier.
W numerze „Robotn-ika44 z dnia 28 kwieloia 

znmi‘aScil-i®my korespondencje z Turka, nadesłaną 
przeii korespondenta, który, jak się okazuj© z wy
jaśnienia Maszych towarzyszy, wprowadził! mas w 
tpąd, przedstawiając spraw ę w  niewłaśc-itwem św ie
tle.

0  tajnej policji w Łukowie. ,
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

Pan Mo ryt A komendant policji w  mieście 
Łukowie, dób rat sobie grupę osobników, lak zwa
nych tajnych policjantów-, aby anu donosili to, co 
zwykły, przeciętny stróż bezpieczeństwa publicz
nego zwęszyć ni© zdoła. Ci powiernicy pana Mo- 
ryhza. bardzo dobrze z:tani spokojnym mieszkań
com miasta i dobrzo -wynagradzaim za swoją so
lidną -bezczynność, nie mając nic innego do roboty, 
włóczą się z restauracji do restauracji, ilością któ
rych Łuków faktyćtend© może się szczycić, a na
stępnie podchmieleni, potrącają ma ulicy przecho
dniów, oraz wszczynają z nimd awantury i sprzecz
ki. V  ',  . ’ . .

Gdy w ten sposób zaczepiony przechodzień 
mówi, że uda się ze skarga do władz wyższych o 
poskromienie podobnych wybryków, panowie łap 
mi policjanci odpowiadają poprosfu-: „My n ie boimy 
się nikogo, mamy po pół mil jon* marek, a jak nas 
wyleją, to i  tak żyć .będziemy".

Nasuwa się  pytanie, w jakim celu wydaje się 
pi eni rdze na tego rodza ju , .pracowników-44, pod
czas gdy mp. nie wypłaca się pensji ludziom, pra
cującym- naprawdę w  poci© czoła, jak dzieje się 
np. w> zarządzie budownictwa wojskowego twier
dzy Modlin itd.

Muszę tu  jeszcze nadmienić, ż© w Łukowie 
papowa! zawsze, wiczem niezakłócony spokój.

Stały mieszkaniec m. Łukowa. 
Łuików, 4 -maja 1921 r.

Szanowny Towarzyszu-Redaktorze! 
iW zw iązk u  z notatką, zam ieszew m ą w- ar4. 112 

Gazety Porannej-4, niuiejszetn stwierdzamy, -ż 
yimieni-oma notatka jesi z gruntu fałszywa, bo- 
iem niżej podpisani; tow. Mielczarek i tow. Szle- 
rngaer n ie  . znajdują się w  zarządzie, ani też nie 
ł i  ni© byk członkami Stow, Rolniczo-Haudio wel 
a. r

Stowarzyszeni© Roted-czo-HEnd-low© od Samego 
ocjątku aż, po </zśś dzień znajduje się pod kiero- 
mictwem p. Jagiełły, uisteuktora Związku Ludo-

0  samowolne ni fanianiu ustaw.
Dekretowaliśmy prawo o 8-godzimnym dniu 

pracy. Gejm usitawoiiąwczy odnośną wydal -ustawę.
Al© cóż z tego?
Gwiżdżą na to prawo pietyllro fajbryfcaud 

wszeŁkich warsztatów, gałęzi i rodzajów' i  wyśmie
wają w żywe oczy biednego inspektora, przycho
dzącego spisywać po raz -trzeci w’ jednem i  tern- sa
mem miejscu protokół o naruszeniu prawa, — 
gwiżdżą na. ni© polski© sądy, motywując swój anar
chizm czem się im  tylko podoba, a więc wywoda
mi o klimatycznych wa-ruinkaeh państwa!, o dobro
bycie robotnika, pracującego w  nocy i t. d.

V ydala Rada Obrony iPaństwa w chwili naj
większego niebezpieczeństwa, grożącego Warsza
w o, ustawę o zabezpieczeniu ochotników i ich ro
dzin na czas ich służby ochotai-iczej.

.Kpią z tej ustawy zainteresowani przedsię
biorcy, pytając: ..czy myśmy ich posvfali do woj-' 
ska?“

Skarży ich inspektor w trzydniowym terim- 
nie dp sądu o oaruseenie obowiązującego w  'Pań

stw ie polakiem prawa, ale... sądy kpią sobie z te
go prawa i uniewinniają przedsiębiorców, tw ier
dząc, że prawo karze -tylko za z(ośli we, rozmyślne 
uchybienia!

Sędzia korzysta z przysługujących mu praw 
w ten sposób, iż zwalcza, łamie i ośmiesza ustawy1, 
wydane dla obrony robotnika i  żołnierza.

Pókiż tego będzie?
U.

Kordon wojskowy dla garnących się do nauki ro
botników. . %

Szanowny Redaktorze!
,W niniejszym liści© pozwolę sobie uchylić rą

bek zasłony ze stosunków’, panujących w Ministeav 
jam  .,Oświaty".

Wskutek polityki, którą nawskroś przepojono 
atmosferę szkolną, większa część słuchaczy kur
sów -budowy maszyn i  elektrotechniki (T. K. T., 
Mokotowska 6)1, została przez komisję kwalifika
cyjną która w wydawaniu sądów’ o ludziach kie- 
ru je się względami partyjrem i (po za plecami jej 
stoją pa-rtje reakcyjne), nie zakwalifikowano i je
dnocześnie nie wpuszczono tych łudzi na wykłady, 
zagradzając iin drogę... kordonem wojskowych.

Dodać należy, że to są kursy wieczorowe, 
gdzie się gam ą przeważnie ludzie w starszym- wie
ku, robotnicy), niosąc ostatni grosz i cały wolny 
czas z pirawdziiwem poświęc-emiiem i miłością nau
ki i tych właśnie reakcja uważa za najniebezpiecz
niejszych.

Aleksander Nowakowski,
robotnik b. słuchacz kursów.

Sprawozdanie.
-Wykaz ofiar, wysianych przez .Konsulat Gene

ralny Rzplitej Polskiej w Chicago, za csais od 
sierpnia 1920 r. do kwietnia 19f2il r .

W nries. sierpniu wysiano mkp. 2.156.636.95, 
we wrześniu mkp. 750.455.15, w  październiku — 
1-8S4.217.50, .w liiśtopa-dziie 1.666.874.90, w" gru- 

.duiu 3.295.713.—, w styczniu 1921 r. 2.379-752-10. 
w lulym 3,263.135.55, w marcu 6.187.365 40, razem 
mkp. 21585.150®.

. \ \ j i e j  wymienioaa w m s zgodnie z wolą ofiaro* 
dawców, przeslama została następującym instytu
cjom w Polsce:

Na Polski Czerwony Krzyż Mkp. 10.414524.43, 
na Polski Biały Krzyż 4.453.—, na głodne dzieci 
sieroty i żłobki 2.713.330.45, na akcję ratowniczą 
Hoovera 1.440.192.—. na zapomogi dla n-i-eza moż
nych urzędników 145.000— , do dyspozycji Naczel
nika Państwa 216.155.—, na fundusz im. Józefa 
Pifetufekiego 37.000.—, na plebiscyt Górnośląski 
1.320812.90. na plebiscyt Cieszyński 433700.25. 
na szkoły rolnicze w  Polsce 3.776.000.-—, na cele 
naukowe 248.830.—i, na inwalidów Halerczyków, 
pozostałych w Polsce 114.625— , na odbudowę 
Wawelu 30.036 —, na kościoły klasztory i dzwony 
kościelne 540.007.50. na arm ję polską 41.920.—, na 
..bataljon śmierci44 kobiet 12.925.—■, na skarb pol
ski 34245.—, na fundusz prasowy „Głoisu Kobiet" 
43.400.—, ranem mkp. 21.535:150.®.,

Oprócz gotowizny na szikoły rolnicze w Polsce 
ofiarowana 65 morgów" ziemi we wsi ‘Kroczyce, 
starostwa Olkuskiego, ziemi- Kieleckiej.

U k a z a ło  s i f  w  d T u k u :
Zofja Wojnarowska. 

P R O L E T A R I A T  
-poemat 

Cena 60 marek. *
Oo ttaibycia w Administracji „Robotnika^ 

(Warecka 7).

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary 86 0 -8 7 0 -8 6 9  got. 860-868 czeki. 
Franki frame. 76.
Funty szterł. 3575.
Marki niern. 15.70—15.90 giot. 15.7§ — 15.50

(Korony austr. 159—-157 czeki.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państ. Instytutu Meteorologicz.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszaw i© 21.®4. najniższa l l .° l .
Przewidywany przebieg pogody •  w dmdu dzi

siejszym ; pogodnie, temperatura rnalo zmien
na, umiarkowane wiatry wschodnie.

Zniesienie przepustek na Wileńszczyźnie. Zoie- 
sion© zostały wszelkie obowiązujące dotychczas 
przepustki przy w-jeździe i wyj-eździe z Wileńszczyz- 
ny. -  >

Z Wydziału* Zaopatrywania. Wydział Zaopa- 
fcrywajuia sprzedaje .detaJi-caaie w sklepach m iej.

Walne Zebranie
Stow. Spóldz. „Książka**

odbędzie się dn. 18 maja we środę o godz. 
6-ej pp. w Uniwersyt. Ludowym, Oboźna 4.

PRZĘDZĘ
w  ró żn y ch  k o lo ra ch  najtaniej nabyć można 
w firmie M E Z R Y C K I  i D A T Y N E R

NALEWKI 12,
SKLEP w  podwórza. Tel. 289-99.

C V  E »  Ł f  S t .  M r o c z k o w s k i
M. J L l  © » ■  )  ( u l .  O rd y n a c k a ) ,

Dziś Yfsiszą:
JACKSON, olbrzym holenderski i DOSTAŁ  
szam pion  czechosłow ack i. RlSSBflCHĘR  
i KORNftCKI. Kawan i Zufa, oraz Kroton

i Patiglier.

Krawcowe
do bluzek, sukien i szlafroków markizetowych i 
wełnianych potrzebne do wydania roboty do do

mu. G ę s ia  13, m. 13.

li gi liaz] iw. Sen. Slow. Sgółit
odbędzie się w Warszawie 26 i 27 czerwca 

b. r. w sali Tow. Hygienlcznego przy ul. Karowej.
Zgodnie z § 25 Statutu Związku lista Stowa

rzyszeń Związkowych uprawnionych do udziału • 
w Zjeździe z podaniem liczby delegatów przypa
dających na każde St. nie została ogłoszona w 
h-rze 9-tym „Świata Pracy44.

Stowarzyszenia, które dotychczas nie wpłaci
ły do Związku udziału, wir.ny takowy wpiacić 
zgodpie z uchwałą Rady najpóźniej do dnia 15-go 
maja w stosunku 20 mk. cd członka dla Stowa
rzyszeń byłej ' KongresóWki i Obwodu Białostoc
kiego i 5 mk. od członka dla Stow. Małopolski.

H e m ° 9e N
K l a w e g o

N ajskuteczniej z w a l c z a  
wycieAczem-a i błędnicę.

Pow agi lekarskie zalecają

H m o i B S I  K la w e g o
d zieciom , dorosłym  i starcom . 

Ż ą d a ć  w s  t ę d z i e .

skich oraz w punktach sprzedaży artykułów kaa- 
tyngei/isowych toiatą kasze*'kukuiydzoiwą i  mąkę 
peluszko-wą Kasza kukarydzowa sprziedaiwama 
jest po mk. J7 za funt, -mąka zaś peluszkowa po mk. 
18. Kasza kukurydzowa jes! niezwykle tajnim pro
duktem o<lżywczym, zawierającym duży procCSit 
cukru i najzupełniej zastąpić może -w gospoda-ratwie 
dużo droższy ryż.

Mąka peluszkowa nadaj© się do zaprawy kapu- 
śiriaku, grochówki i t. 4 Artykuły te  Wydział 
sprzedaj© również hurtowo kupcom do detalicznej 
rozprze-laży ludności.

Nadto sklepy miejski© -sprzedają: mąkę pszen
ną, żytnią i kartoflaną, herbatę, kawę żywnościową, 
zaprawę do zup, fasolę, masło kokosowe, margary
nę, kaszę jaglaną, jęczmienną i  pęczak, olej rzepa
kowy, sól białą i ciemną, mydło, świece parafinowe, 
zapałki j  t. d.

(a) O obywatelstwo polskie. W prowincjach 
ikresawych w adan-mistracji- .polskiej pracują miej
scowi Rosjanie w charakterze urzęd-a'ków prowajzo- 
ryom-ych. Urzędiui-cy ci obecnie poczynili u starostów 
zabiegi o uzyskani© obywatelstwa polskiego, aby w 
t©n sposób pozostać przy pracy i  zajmowanych sta- 
nowiskaich. W skutek tego Mim-sterjum spraw we
wnętrznych- zawiadomi !o starostów, że p-rb-wizo- 
ryczJ.i urzędnicy pochodzenia niepolskiego mogą u- 
zyskiwsć obywatelstwo polski© nie inaczej, jak w 
drodze us:awy sejmowej z <f. 20 stycznia r. 1921.

(a1) Telegramy tranzytowe. Pomiędzy rządem 
polskim a bułgarskim zawarta została um-owa w 
sprawie kierowania- przez P o lskę . korespondencji 
telegraficznej z Bułgarji do państw Bałtyckich. U- 
stalono, że telegramy bułgarskie będą kierowane 
przez Rumunję i Polskę do Litwy, Łotwy i Eaton-j i. 
Narazi© depesze będą z Polski kierowane na K-ró- 
lewied, a po ustaleniu komunikacji telegraficznej 
wymienionych państw z m. Rygę na te  ostatnie 
miasto, z którem Warszawa uzyskała ńiedsiwmo 
.połączenie telegraficzne.

(a) Kasy na kresach. Ministerjum skarbu po
czyniło już przygotowania do otwarcia skarbowych' 
kas i kas Polskiej Kasy Pożyczkowej w- miastach 
wojewódzkich i powiatowych na kresach wschod
nich.

/
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WYPADKI-
Samobójstwo strażaka, 29-letni Teodor Dcllro, 

szeregowiec nalewkowsfcego oddziału straży ognio
wej, wszedł na przyrząd do ćwiczeń pożar.idczych i 
w zamiarze samobójczym zeskoczył z wysokości 
lll-go piętra i upadi na ziemię w podwórzu koszar 
przy ul. Nalewki nr. 3. Wskutek ogólnego potłucze
nia i pęknięcia czaszki Dolko zmarł przed przyby
ciem lekarza pogotowia. Przyczyna samobójstwa: 
rozpacz, z powodu nieotrzymania pozwolenia ro- 
d®iców narzeczonej jego n a  zawarcie związku mał
żeńskiego.

Śmiertelny upadek z drzewa. Pr;y ul. Marszał
kowskiej‘ nr. 10 spad! z drzewa z wysokości II-go 
piętra, w czasie rwania gałęzi, dozorca domu z ul. 
Marszałkowskiej nr. 7, Karol Wiśniewski, lat 59. 
Lek a-z pogotowia stwierdził- wstrząs mótgu oraz o- 
gólne potłuczenie i przewiózł W.iśniewBkiego nie
przytomnego do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie 
wkrótce zmarł. > ,

Również do tego szpitala przywieziono zp wsi 
Tohórzewa (gm. Białobrzegi) gospodarza rolnego 
291etrai«g© Jana Bambla. który również rwąc gsłę- 
aie. spadł z drzewa z wysokości I-go piętra i po
tłukł się ogólnie.

Upadek z 1-go piętra. Aleksander Sza per. pod
porucznik 6-go puOku legjanów, chcąc dostać się 
do mieszkania kolegi swego, Henryka Wojno przy 
ul. Freta nr. 39.v usiłował ‘ wejść przez okno *po 
rynnie, Uecz stracił rów"r.ow,ogę, spadł z wysokości j 
I-go piętra i potłukł się ogólnie. Szopera opatrzył j 
lekarz pogotowia.

Z sądów.
Nadużyeia walutowe Banku Kupiectwa Polskiego.

Po raz pierwszy chyba od czasu istnienia są
dów polskich, sala sądowa XXI okręgu m. Warsza
wy przy ul. Wielkiej, choć dość przęstromina dla 
ewytkłych rozpraw^ ledwie pomieścić mogła publicz
ność, zebraną wczoraj podczas sądzenia głośnej 
sprawy Banku Kupiectwa Polskiego, oskarżonego— 
w osobach swoich przedstawicieli —? dyrektorów 
handlowych, finansowych i  ogólnych — o t .  zw. na
dużycia walutowe. j

Jako oskarżeni stanęli: główmy dyrektor kie
rownik banku K. iP. Wacław Żmudzki, dyrektor fi- 
tiamsowy Feliks Mazurkiewicz i dyrektor handlowy 
Józel Zatcher; przy beku oskarżonych — ich rzecz
nicy obrony, adwokaci: A. Bogucki,, M. Gliński, J. 
Nowodworski i F. Paschalski. W charakterze .po
pierającego oskarżenie — wydelegowany umyślnie 
prze® Główną Komendę Policji, inspektor policyj- 
i j ,  p. Krzymuski. Awiat 'finainsoaw.bankowy miał 
tu licznych praedstawiicieli wśród .wezwanych świad- 
tów j biegłych tak ze strony oskarżania, jak i o- 
órony.

Oskarżeni odpowiadają obecnie z wolności, 
fdyż w drugiej ich sprawie toczącej się iw sądzie 
Okręgowy m — o roztrwonienie przez Bank Kupiect

wa Polskiego około 288 miljonów marek z pienię
dzy intepdentury wojskowej — sędzia śledczy wy
dał decyzję, zwalniającą czasowo oskarżonych z wię
zienia prewemćyjnego ■ za b. Wysoką rękojmią pie
niężną.

.Z,raportu referentów MiinAsterjum Skarbu, dr. 
Barańskiego i E. Leśniewskiego w sprawie nadu
żyć .w Banku Kupiectwa Polskiego — raportu, za
stępującego tu akt oskarżenia dowiadujemy się, 
między inmemi, co następuje: <

Intended tara D. O. G. lubelskiego zawarła z 
firmą handlową „'Piast* dwie umowy o dostawy 
różnych artykułów żywnościowych, z których jedna 
opi ewała na 33 miljony marek polskich, druga zaś— 
na 47% miljona marek. Zaplata miała się odbyć 
przez wpłacenie do banku K. R  przez Intendenturę 
najpóźniej do 5 grodnia 1920 a  suimy 300 miljonów 
marek polskich; o ile by suma ta miała być uierwy- 
jstarezającą, Inłendentura obcwiąza?a się wpłacać 
dalsze kwoty .w miarę potrzeby.

Ostatecznie wpłaciła do banku 4)50 miljonów 
marek, zasilając w ten spo:sób bardzo poważnie ka
sę banku. Sumy te gotówkowe stanowiły faktycz
nie pokrycie czeków, wystawianych przez oddział 
gdański on centralę w Warszawie, a sprzedawa
nych przez tenże oddział na rynku w Gdańsku, w 
celu uzyskania marek niemieckich na pokrycie do
staw ,,Piasta". Wynika z tego, że wpłacenie wyżej 
wymienionej sumy przez Imtendeturę umożliwiło 
Wystawianie czeków w tak wielkiej ilości przez od
dział gdański, czyli, iż sumy te posłużyły faktycz
nie do- zakupu marek niemieckich w Gdańsku 
przez B. K. P. Zatem za sumę wystawionych i 
sprzedanych czeków na Warszawę (przeszło za 432 
miljcny marek polskich) z funduszów Intendentury, 
zakupił Bank około 56 miljonów .marek niemiec
kich.

Według ścisłego obliczenia urzędników Mini- 
sterjum, Bank zyskał na tej operacji 177. miljonów 
305,924 marek polskich.

iZysk ten powstał przez to, iż Bank nabywał 
marki niemieckie znacznie taniej, niż je potem od
stępował Intend enturze. Powstał on wyłącznie z 
powodu zniżki kursu waluty polskiej i z powodu 
niekorzystnego obliczenia kursu -marek polskich 
na niemieckie dla Intendentury. Barok mianowicie 
przelicza! marki polskie wpłacane przez Inte.ndenr 
turę w ostatniej chwila^ po kursach wyjątkowo nie
korzystnych i naogół nawet niższych, niż kurs 
sprzedaży giełdy warszawskiej, do zachowania 
którego obowiązywała umowa z ^Piastem" i które
go zastosowanie nie narażałoby Baniku na żadne 
szkody, a*jedynie nieznacznie obniżałoby jogo ol
brzymi zarobek wynikający -z różnicy kursu.

Jak .widać z powyższego Bank był materialnie 
bardzo zainteresowany w spadku lcunsu marki pol
skiej, gdyż im większy by! ten, spadek, tym więk

szy jego -zarobek kosztem Intendentury M. S. W. f 
Bank — twierdzi dalej raport — operacjami swo
ni i, przyczyn ił się bezwzględnie do obniżania kursu, 
chociaż zaprzeczyć mio można, iż równolegle z tom 
działały także inne przyczyny, która przez działal
ność Banku zostały jeszcze spotęgowane.

Widać dalej, że Bank nie wahał się rzucać na 
Tynek ,w niekorzystnych warunkach ogromnych 
sum w markach polskich, chociaż wskutek tego oka
zała się mocna ienden-cja aniiżkow-a tychże marek. 
Bank musiał zdawać sobie jasno sprawę,, że przez 
swą działalność kurs obniża, a jednak kontynuował 
ją, -mimo nawet energicznych protestów ze strony 
naczelnika wydziału walutowego i prezesa komisji 
dewizowej, p. Makowieckiego, iż są to rzeczy niedo
puszczalne.

Dcpiero na skutek interwencji powtórnej Min. 
Skarbu, Bank .wystosował do swego oddziału w 
Gdańsku depeszę, wzywającą do zaprzestania sprze
daży czeków. I wtedy oddział sprzedaż czeków na 
olbrzymią skałę przerwał. v v

•Ze stanowiska przepisów rozporządzenia o o- 
grainiczeeiu obrotów dewizami i walutami zagra
ni cznem i z dnia 7 sierpnia 1920 r., sprawa przedsta
wia się w ten sposób, że Bank nie uzyskał był zgo
dy na .powyższe operacje ze stromy komisji "dewizo
wej. Dodać należy, że oddział gdański byl w swej 
se-ntrali stale obdłużomy, mp. w styczniu na 150 mi
liomów marek polskich, zaś niewyrównane saldo 
bierne z ubiegłego roku, wynosiło około-120 miljo- 
mów marek.

Jakkolwiekby się — mówi raport —- na :ę 
sprawę zapatrywać, pozostaje zawsze faktem, iż 
Bank -ukrył całą trainzakcję z pod kontroli komisji, 
wiedząc zapewne, iż nigdy nie uzyskałby zezwolenie 
na ten sposób finansowania dostaw -wojskowych, 
niezwykłe niekorzystny dla kursu waluty polskiej. 
Bank, o ile chodziło o drobne stosunkowo trastoak- 
cje, zawsze się zgłaszał o pozwolenie. Cała umo
wa z „'Piastem” jest tak skonstruowaną, iż pienią
dze ma Iintendewtura wpłacić do B. K. R  możliwie 
najwcześmiiej. Co Więcej pieniądze ,w znacznej swej 
części wpłacone zostały jeszcze pnzed zawarciem u- 
mowy. Widoczną jest tu chęć -Banku do uzyskania 
szybko gotówki dla umożliwienia wymietnioayeh o- 
peraicji ze sprzedażą czeków, by wykorzystać póki 
czas stosunkowo korzystny kurs -marki polskiej do 
masowego zfekupu marek 'niemieckich i aby później 
skoro kurs marki polskiej się obniży, tym większy 
mógł być zarobek Banku.

Ze względów prawnych sumy te wpłacone były 
na własny rachunek Intendentury w Bainiku K. P., 
zaś oddział gdański wystawiał czeki na swą centra
lę formalnie jeno bez pokrycia, jakkolwiek były 
orne efektywni© wypłacone z gotówki, złożonej przez 
Iatemdenturę.

Oprócz wymienionych wypadków stwierdzono,, 
że Bank sprzedawał znaczne sunny w walutach za

granicznych bez pozwolenia komisji dewizowej, że 
wysławi! na Brodway National Baac dwa czeki po 
100 tysięcy dolarów, które zostały wywiezione bez 
pozwolenia komisji dewizowej do Gdańska przez 
dyr. Mazurkiewicza i że nie przedstawiał nigdy ko
misji dewizowej pozostających mu do dyspozycji * 
sam w walutach zagranicznych.

Naogół oskarżenie określa operacje Banku jako 
świiŁjdjomą działalność na szkodę waluty .polskiej i 
spekulację na jej zniżkę ze szkoda dla skarbu pań- 
stwa na ljiO miljonów marek. Działalność ta tem- 
bardzćej była wielce szkodliwą, że miała miejsce 
w okresie przedplebiscytowym, gdy ogólnie wiado
mą jest rzeczą, jak ogromne szkody mogła państwu 
przynieść zniżka waluty polskiej i wówczaą, kiedy 
imne Banki naogó! od tranzakcji takich, jakikolwiek 
lukratywnych, powstrzymywały się, mając n« 
względzie interes państwa.

* * * ,
iW chwili oddawania tego pod prasę odbywa 

się. przesłuchanie oskarżonych, którzy dowodzą, że 
cały raport ministerialny niema żadnych podistaw 
realnych], wyssany został, jak i cala oipinja o tej 
sprawie z... fantazji; proszą zatem o zbadanie cało
kształtu sprawy, a nie tylko oddzielnych zarzutów 
raportu.

Sprawa przeciąga się i potrwa zapewne 2 dni.
Podczas rozpraw wczorajszych zaszedł nader 

znamienny incydent, który poruszył cale audytor
ium sądowe, wywołując rzadko notowane w kroni
kach sądowych wrażenie.

Otis' sędzia, po przesłuchaniu 4-ch świadków: 
Jakóba Lewina, Wolfa iKupercyną, Jcska Grasber- 
ga i właściciela kantoru wymiany w Warszawie 
Mordki Muhlsteina — przychodzi do wniosku, i i  
wszyscy oni, choć tak zręczni e unikają odpowiedzi 
na zadawane im pytania, zajmowali się jednak t- 
zw. szmuglem marek, uprawiając handel niemiecki
mi markami.

, W wyniku tego sędzia Łopatto zairządza posta- 
wiismiie ich w stan oskarżenia, .nakazując natych
miastowe zaaresztowanie ich do czasu złożenia kau
cji pó jednym mjłjomie maTek.

Dziś dalszy ciąg badania świadków: Bruna, P?. 
Karpińskiego, ministra Steslowicza, biegłych 
pp. iZaksa, Z. Karpińskiego, Restorta i innych.

Teatr i Nuzyka<
Teatr Wielki. Dziś „Aida“.
Teatr RozmaUości. Dziś i jutro ..Carewicz Ale

ksy".
Teatr Polaki. Dziś po raz ostatni komedja W. 

Szekspira ...Kupiec wenecki".
Teatr Reduta. Dziś i jutro sztuka Bogdana Ka* 

terwy „Przechodzień".
Toatr Mały. Dziiś ..Księga Hioba".
Teatr Dramatyczny. -Dziś i  jutro ,;Madaim» 

Sams-Qene“.
Teatr Praski. Dziś ,.Królowa przedmieścia".

P o s i a d a m y  s t a l e  n a  s k ł a d z i e

R O Ś L I N I E
Ko k o  w a r  ni® i żółty w ostaniu 11 płowym i 25 kilowym

O le j  k o k o s o w y
ICw as k o k o s o w y  (Coeosfettsauere)

O l i w ę  d o  f e d & a n i a  w najl. gatunku.
Na żądanie służymy ofertą.

To w. Akc. Libawskiej Olejarni
W arszaw a — P raga , G o o ł a w s k a  Kr. 9 . | 

T etef on 15-93.

Mk. 2 0 0
» 3 0 0
91 475
n 475
m 1259
m 4 5 0

1

T „ 180
n 2,:o
n 2 0 9
n 139
n 55

Tygodniowe pismo socjalistyczne

TEL'Sw od 15 ftiarca r . b. w ychod zi pod! red ak oją i
K. C zap iń sk iego , I. D a szy ń sk ieg o , T. H ołów ki, M. N iedzia lkow  

sk ie g o , S t. P osn era  i Z. Zarem by.
U k a z a ł s ię  N r. 19 i  z a w ie r a :

M ie c z y s ła w  N ied z ia łk o w sk i. Marzenia 1 rzeczywistość. Cz. J g d r a sz k o . Wobec Zjazdu nau
czycielstwa K o rn e l Ży w ie k i. Legenda O 3 Maja (c. d ). Z y g m u n t N arem b a . Rady Robo
tnicze (dokończerrie). Jan hem  p el. Z ruchu spółdzielczego. Uwagi i notatki. Książki i wydawni
ctwa. Ustalenie dochodu warstw pracujących. B u ch  z a w o d o w y « Komuniści a ruch zawodowy. 
R ueh r o b o tn ic z y  z a g r a n ic ą :  Ustawa o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia w Anglji. Wia
d o m o śc i g o s p o d a r c z e . W sprawie Pocztowej Kasy Oszczędności. Kronika gospodarcza Polski

- i zagraniczna. Książki nadesłane.
Warunki' p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 20»i mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R etiatscja i A irr .im stra cja i

W Y P R Z E O
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

S p ód n ice  angielskie 
s .ak ie ły  damskie 
Bluzki wełniane 
B luzki batystowe 
S u k n ie  wełniane 
K oszule damskie

D ziat bfawałnya 
S u r ó w k a  szeroka i
Madapolamy dobr. gat.
W ełny na suknie 
KoHty podw. szerokości 
Cajgi

oraz wszelką m ęsk a  k o n fek cję
B - c ia  Z A N D E E

88 M A R SZ A Ł K O W SK A  88.

Komunikat Zw. Zaw Pracowników

Gałęzi Manufakturnej
w  W arszaw ie.

Na podstawie uchwały Ogólnego Zebrania z dn. 12 b. m.

prowizja : ? s " 4d: s ; :  skasowaną
z dniem dzisiejszym 18 b. m.

D o liczen ie  d o  r -k ó w  sp r z e d a ż y  w  ja k ie jk o lw iek  
b ą d ź  p o sta c i j e s t  b e z w z g lę d n ie  n ie d o p u sz c z a ln e .

Żaden pracownik gałęzi mańufakt. niema prawa do pobiera
nia rzeczonej prowizji.

PP. N abyw cy s ą  p r o s z e n i o  n ie p ła c e n ie  p ro w iz ji 
te j  pod  ża d n y m  p o z o r e m .

Komitet ekonomiczny d la sp raw  akcji ekonomicznej

Zęby sztuczne
_______ ____________________ Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 5 3 2 .|stare  naw et połamane kupuję,
Administracja czynna codzień od 1C—3 pp. Redaktor T. Hoiówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp. | jako specjalista płacę nąjwyż
PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu. ^ “ubUcr*kh*

7n oflTPfv l Dr* z* kiostfcowsaa
a a i ''V  C horoby sk ó r . w e n e r . i a -

1 różne papiery zużyte plącę nul zy  k rw i n a  s y f i l i s  (idą-Poszukuje się
wykwalifikowanych maszynistów i pomocników do ma
szyny papierowej typu „Langsiep” i maszyny tekturowej.

Zgłoszenia przyjmuje fabryka papieru i  tektury 
E .  P a ń s i c i ,  * .ć d ż ,  G d a ń s k a  7 9 .

najlepiej. Grzybowska *2, telef. 
 153 19 sklep papieru. 9156

i s s e r m a n ) .  Ż e l a z n a  8 4 .
1 237-21 od 5 -7 .

tel

OL J a n  M a p i ń
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró 
le w sk a  31, t« l. 4 9 -4 4 . 7059

T aniej n iż  w szęd z ie !

P A N N Y  Dr. I. W ap in sk i
b. ordynator kliniki szplt. św. La

do h a ftó w  r o c z n y c h  d o b r z e  | z a rz a , chor. skórne I weneryczne
p łatn o  p o tr z e b n e . PAWIA | od 1—3 i 5—7.

Hs  34 , m . 14. I K rólew ski 41. le i .  9-42.

Tap.EEt
-dekorator poszukiwany. 
S-to Jerska 24 u tapicera.

IM M S I'Iia l
poleca okulary i binokle z naj1 

lepsz. szkłami francuskiem r
Ochraniacze gumowe

Neverips“. ,.Ramses", „ Ula", 
Venus" i in w wielk wyborze 

nadeszły. Hurt i Detal.

$Hąka
amerykańska

R y ż
T łuszcze
Zboże
zagraniczne i krajowe

Ziemniaki
Saizfii i naizglzia 

Roioicze
poleca

Polski Związek Handlowy 
te s tra la -U ó ff . pl. Maryacki 5,

t e l .  293.

Oddziały: WARSZAWA 
GDANSK 
ŚNIATYN
PODWOLOCZYSKA

kupuję łnh zamieniam na naj
nowsze nagrania. Uniwersalny 
M agazyn Marszałkowska >6 104, 
wprost dworca wiedeńskiego. Te
lefon 28ó-89.
f.ttrn tliru "^sk ie  Wielki wybór 
llaFUilufy cen a  od 3000 do  6t 00 
najm odnie jsze  fasony, także wiel
ki wybór Krajowego obuwia. Ce
ny Konkurencyjne. Hurt i detal. 
Biuro Handlowe Slpówski i Ostro- 
wski, Chmielna 49.

J l  •TflrlF ^k . 3 za funt. Koo- 
aH .1 Ul UU peratywa Inteligencji 
Warecka 9. telefon 170-07.

ślubne, złote, srebrne, 
pierścionki, kolczyki, 

zegarki. Ceny nizkte. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Źnany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
Na 21.
PnWSftf o p o n y ,  kiszki, części 
uufscl j  składowe, poleca Jul. 
Osiński, dawniej Leutner. Wierz
bowa 11.

R ed ak to r n acae iu y ; ń r . h \ F e :L Ucioito w d ru k a rn i  ..K obo tm ka", W areck a  7. Wydawca; Rada „sącz. Ł \ ł*. &


